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Przegląd polityczny. 


Lwów 21 maja. 


Telegram doniósł o wykryciu w Serbii 
spisku przeciw dynastyi Obrenowiczów, a na 
korzyść pretendenta do tronu Piotra Karageor- 
giewicza, ożenionego z ozarnogórską księżniez- 
ką, albo brata jego Arsena, który poslubiwszy 
milionową Rosysnkę, paunę Demidów, począł 
dnżo łożyć na sprawę swego domu, Właściwie 
nie można tu mówić o wykryciu czegoś po- 
wego, bo zdawna było tajemnicą poliszynela, 
że cały radykalny obóz ma dwa pedały, na 
które uaciskając, chciał trząść Serbię. Dla Pa- 
Sicza, gdy stał na czele gabinetu i później, gdy 
zostuł posłem w Petersburgu, dla ministra w 
jego gabinecie, p. Tauszanowicza, dla prezesa 
radykalnej skupczyny popa (tyurica, słowem 
dla całego prezydyum radykalistów w»zystko 
było jedno, kto siedzi nu tronie, byle oni rzą- 
dzili. Kiedy tegenoya Risticza odepchnęła ich, 
a powołała do steru liberałów, natenczas Pa- 
sicz z kolegami natychmiast porzucił pedał 
Obrenowiczów i począł agitować za Karageor- 
giewiczami, co czynił niemal jawnie, bo kon- 
stytucya pozwalała prawie na wszystko, a na 
Go nie pozwalała, to uchodziło im zawsze bez- 
„karnie, bo zaraz po abdykacyi Milana obsa- 
dzili wszystkie trybunsły swoimi ludźmi. 
Wówoząs agitacya 1ch stała się tak niebez- 
pieczną dia tronu, że młody król kapitulował 
przed nimi: regeacyę i liberałów usunął, ogło- 
sił się pełneletnim i radykałów wezwał do 
swego boku, a oni zaraz porzucili Ka:ageor- 
giewiczów. Dla dynastyi nastał chwilowy sjo- 
kój, król był nawet nadzwyczajnie popularny, 
radykaliści wywraceli koziołki, popsuli stosu 
nek z Austryą, wywoławszy sprawę „obrtu“, 
gnębili swych libsralnych i postępowych prze- 
ciwników, a dążąc do ugruntowania swej wia- 
dzy na zawsze, zamierzyli rozdać bioń abło- 
pom i znieść stałe wojsko. Było widoczne, że 
kraj ginie i ża król stanie się manekinem w 
rękaoh radykalistów. Więc znowu nastąpił 
przewrót, ułatwiony zgonem Dokicza, któzy 
był radykalistą, zak inni, ale jako guwerner 
króla, szczerze doń przywiązany i nieraz bro: 
niący praw jego, czem się naraził swemu 
stronnictwa do takiego stopnia, że ohcieli go 
obalić i postawić na jego miejscu Pasicza. 
Kiedy Dokioz zmarł, radykaliści krzyknęli 
„żywio Pasicz!* i widzieli się już u kresu 
wych życzeń, ale wiaśnie wtedy król po raz 
wtóry zmienił kierunek; wprawdzie nie usu- 
aal redykelistów, Ble zemiast Pasicza, powośni 
do steru najbardziej umiarkowanego i nuozoi- 
wego jeneraia Głruicza. Już od tej chwili wi- 
dzieli radykaliści, że nie omotają króla, więc 
zaczęli coraz bardziej odwracaó się od niego, 
zatrawać mu każdy dzień, podkopywać jego 
powagę, znowu jawnie pracować dla Karage- 
Orgiewicza i (łruiczowi utrudniać rządzenie. 
asunęło się wtedy królowi pytanie: czy może 
dłażej trzymać radykslistów u steru? W ko- 
naku wciąż odbywały się poufne narady z sze- 
fami liberałów i postępowców, depesze bez 
przerwy kursowały między Belgrudem « Pa- 
ryżem, gdzie przebywał Milan, a rezultatem 
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rodowego kongresu robotaików górniczych, ja- 


do upadłego i przedstawiać narodowi, że król|ki się tu skandalizował przez cały tydzień, 
złamał konstytucyę, przywołał do kraju swego l chociaż ten kongras nie bądzia chyba statowił 
ojca, a więc musi być zdetronizowany na Kko-|epoki, zarównożbowiema co do liszby uczestni- 
szyść Karageorgiewicza; równocześnie Pasioz, | ków jak i słabego ożywienia obrad stoi on mie- 
sprawując w Petersburgu urząd poselski, prze- | porównanie niżej od poprzednich i zdawałby 
stał do Belgradu przesyłać raporta, ozem po-| się wskazywać na to, że ruch słabnie, ża agi- 
kazywsł, że nie uznaje nowego rządu. Wów-| tanya się wysiliła — do czasu j 
ozas w łonie gabinetu powstało rozdwojenie: | Nawet Niemców jest nia wielu. górniczych 
minister spraw wewnętrznych Nikołajewioz, | okolic rsńsko- westfalskich przybyło zalsdwie 27 
niegdyś radykalista, znający gruntawnia ten j delegatów, chociaż spodziewano się przynajmniej 
obóz, zażądał surowego z nim postępowawia, | 560, tymczasem razem wawy itkioh Niemców nie 
dowodząc, że ou się składa z pospolitych | ma tyln, bo tylko 42. Z aieych co do liczby 
zdrajców, natomiast Simicz doradzał politykę; prym trzymają Belgowie i m ancuzi, z Azastryi 
perswszyi i łagodności. Nikołajewicz, paparty : jest niewielu . delegatów; przybyło trochę 
przez Milana i minietre wojny Miłosawljewiczs, | Czechów. Auglicy, jek zwykia, grają raczaj ro- 
zwyciężył i stanął u steru, s Dimicz wrócił na ‘lę przysłuchujących się obvadom, a nie biorą: 
poselski urząd w Wiedniu. i j cych w nich udzialu, wszystko sobie moiają na 
Od tej chwili kości. były rzucone; rady- | wąs, ale milczą, jakby choieli dać do zrozucaia- 
kaliśsi wiedzieli, że zaczaie się z nim: walka | ia: „Uchwalajcie, co się wam podoba, a my u sie” 
bezwzględna, mie się jej nie ulękli, mając za ' bie zrobimy, co się nam podeba*. Niemcy mna- 
sobą całą prawie skupozynę i wszystkie naj-, rzekają; powiadają, że od brukselskiego kon- 
wyższe urzęda. Dnia 29 kwietnia, w dzień pra- gresu, który odbył sią w duiach od 22 do 26 
wosłuwnej Wielkanocy, pojawił się ukaz kró- | maja z. r. zapał è masach robotniczych zga- 
lewski, przywracający Milanowi i Natalii pra-, cznie osłabł. To też dziś delegaci niemiocay 
wa dynastyczne i cbywatelskie, ale wnet po-; zmiarkowawizy, że zbyt daleko posunięte żę- 
tem trybunał kaszcyjny, będący w rękach ra- ; dania tylko psują sprawę, stanowią żywioł wy- 
dykalistów, orzekł nieważność tego aktu i są-| bitnie umiarkowany. Powiadnją oni, że trzeba 
dom nakazał mieuwzględniać go przy wszyst- | na razie zaniechać sprawy podwyższenia pła- 
kich procesach, jakie mogą powstać. Rząd na-; cy, & dobijać się tylko o ośmizgodzinną pracę 
tyckmiast rozpędził członków trybnaału, ale; dzienną i ża główna akoya w tym względzie 
zanim złożył dragi, prasa radykalna, skorzy- i powinna opierać się as wno'zeniu pətycyi do 
stawszy z owej decyzyi trybunału, poczęła, | rządów. Natomiast są Niemoy stanowozo przs- 
w dziennikach nazywać Milana osznstem, aj ciwni podjęcin powszechnego bezrobocia dla 
króla Aleksandra kratyuem i ułomnym oherla: ; wymuszenia tego ustępstwa i jak się zdaje ro- 
kiem, który powinien siedzieć nie na tronie, | botnioy pójdą za tymi umiąraowanymi głosami, 
lecz w zazładzie waryatów. Wtedy-to rząd po- Ciekawy nader procea rozegrał się przed 
stanowił skorzystać z tego, o ozem zdawna | sądem tutejszym. Pociąguięte do odpowiedzial- 
wiedział i na có dotąd patrzeł przez palce; po- | ności sądowej ośmiu redaktorów, oskarżonych 
stanowił mianowicie zedrzeć z radykakstów |o szerzenie rozinyślne fałszywych wiadomości, 
maskę i pokazać, że są spiskowcami przeciw dotyczących zajsó na zebraniu robotników w 
dynastyi. d. 18-tym stycznia r. b. Po tem zabraniu przy- 
Przedewszystkiem posłem w Petersburgu | szło do starcia z beriińską polioyą, której ra- 
mianował Wasilewicza, a Pasiczowi kazał przy- | dykalne i socyalistyczne pisma zarzuciły nad- 
być do Bslgradu, lecz on, wiedząc na co się | miar gorliwości i surowość nieoględną. Reda- 
zanosi, wolał wyjechać za granicę. Nie czeka-y ktorów tych pism oskarżono w skutek tego o 
jąc tedy, aż pouciekają iuui przywódzoy rady- |tendencyjną przesadę w opisie zajść i o nienza- 
kalistów, rząd kuzał ich aresztować. ŻZuależli |eadnioną obrazę policyi, Zeznwnia świadków 
się więc zu kratą: były minister Tauszanowioz, | prawie wszystkie zgadzały się z opisami dzien- 
przedsiębiorca z Krelewa Cebiaac, główny peł- ek pó zas przesłuchani policyknoi zeznawali, 
nomoonik Kaiageorgiewiczów oraz dragi ich; że wystąpili energicznie dopiero wtenczas, gdy 
agent Łukacewicz, deputowaui Rataraa, Nena- jich do tego tłam prowokował. Trybunał ska- 
dowie 1 Nowakowic, wreszcie przyjaciel Pasi- zał podsądnych na surowe kary, z uwagi, że 
cza, jego wspólnik w spisku na życie Milan | twierdzenie, jakoby organa pulioyi rozmyślnie 
w r. 1883 i jego towarzysz na wygnaniu Sta- prowokowały: robotników, ei y nańspuie użyć 
dujewiow. Zebrano « mich pwpiery dowodzą nis- | przeciwko mim broni, zawierają ciężką obalgę, 
zbicie, że był spisek, dążący do obalsnia dy- |ism dotkliwszą, że działać musiało w wysokim 
nastyi Obranowicza i powołania na tron Pio- |Stopniu na podniecone, masy i było zdolne po- 
tra Karageorgiewicza. Uwięziono potem jeszoze | wagę policyi na szwank uarazić. Kesnera, ro- 
kilku radykalistów' i rozpoczęło się śledztwo. | daktora Volksblatiu i Wisabergera, redaktora 
Rząd z góry wiedział gdzie i czego szukąć, | Berliner Zeitung skazano na trzy miesiące wig- 
orez jaki obrót dać tej sprawie. Idzie mu prze- | zienia; Schmidra, redaktora Vorwärts na 6 mie- 
ewszystkiem o zniszozanie radykalnego stron- jsięcy; Zachana, redaktora Socialdemokrat i Har- 
niotwa, ale oprócz tego wie, że z konstytucyą, | nicha, redaktora  Lichtstrahlen —- na 2 miesiące; 
ułożoną w chwili abdykacyi Milana, rządzić | Gritlefiena i resztę podsądnych na grzywny, 
niepodobna, więc zamierzał podobno, rozprawiw- | mianowicie: Lievy'ego redaktora Berliner Tageblatt 
szy się ze gpiskowcami, zwołać skupozynęi sa- |na500 marek; Perla, redaktora Berliner Tage- 
proponować jej rewizyę konstytucyi z taką jej | blatt na 300 m. i oohittego Allgemeine Fahrzei- 
zmianą, aby władza królewska była wzmoonio- | żung na 150 marek. 


bywać zjazdy, na których uchwalali Y di 


t praw krajowych zechoa go wydać w ręce są-Jo 13°, zaliczka zabrana o 230.000 zł, czyli 
| du pruskiego. Jest to zatem ciekawy spór o f 11°. Przy ubezpieczaniu większej własności 
,kompetencyę sądową. Sąd berliński postanowił |i przemysłą wiejskiego zwiększyła się w Gła- 
obwinionego Tbhiagena sprowadzić przemocą. |licyi za 2 leta wartość ubezpieczona o 17 mi- 

«Opinia publiczna poczyna zajmować się| lionów, czyli o 10°%, zaliczka o 81.000 zł., 
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żywo zapowiedzianą na rok 1896 wystawą prze- 
mysłową. Jak wiadomo, projekt wystawy w 
erlinie przechodził rozmaite fazy. Początkowo 
projeztowazo urządzenia wystawy międzyBa- 
rodowej w roku 1900. Odstąpiono jednak od te- 
go zamiaru na wieść, że w owym roku odbę- 
dzie się konkurs międzynarodowy w Paryżu. 
Mimo wszelkiego szowiniziuu, niemieckie stery 
przemysłowe i haudlowe wiedzą dobrze, ż8 
współzawodnictwo z Paryśsm mogłoby zażoń- 
czyć sig porażką stolicy cesarstwa. Zresztą rząd 
odmówił swego puparcia wystawie międzyna- 
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czyli o 8%, Przy ubezpieczeniach włośsiań- 
skich w Galicyi zwięzizyła się za dwa lats: 
wartość ubezpieczona o ll milionów, czyli o 
21%, zaliczka o 100.000 zł, czyli 19%. Przy 


ubszpieczeniach miejskich w Galicyi zwiększyła ` 


się za dwa lata wartość ubezpieczona o 14 mi: 
lionów, szy o 14%, zaliczka o 50000 zł, 
czyli o 10%. Na Szląsku zwiększyła się w tym 
semym czasie wartość ubezpieczonao 3 miliony, 
czyli o 20%, zaliczka o 7960 zł, czyli o 229%, 
Wreszcie na Bukowinie zwiększyła się w tych 
2 letach wartość nbezpieczona o 3 miliony, 


rodowej, przewidując jej fiasko. Następnie po- | czyli 20%, zaliczka o 11500 zł, czyli o 11°. 
frussono projekt wystawy ogólao- niemieckiej. Zaznaczą dalej sprawozdania dążuość do 
Ale i ta myśl spotkała się z došó powszechną | utworzenia stałego kapitału, którego własne 
opozycyą. Stolice uiemiecwich państw drago 14 odsetki pokrywałyby wymagane statutem ems- 
trzeurorzędzych, a nawet stolica prowincyonal- | rytalnym wydatki, a w tej dążności utwierdza 
ne, jak Wrocław, Kolonia, Królewiec i inne, | Radę nadzorczą troska o przyszłość urzędni- 
z dawiea dawna spoglądzjące z niechęcią naj ków Towarzystwa. Następnie przechodzi spra- 
olbrzymi w ostatnich czasach rozwój Beriina, į wozdanie działy: ogniowy, gradowy, życiowy i 
wręcz odmówiły temu projektowi swego po- | wzajemnego kredytu, rozpatrując ich działal- 
paroie. I rząd, nie wiadomo z jakich przyczyn, | uośó. I tak w dziale ogriowym suma wypła- 


przyłączył się do tej opozycyi. Skończyło się 
więć na tom, że za dwa luta urządzona będzie 
wystawa przemysłowa, specyslnie berlińska. 
Swoją dcogą wystawa ta zapowiada się dość 
uaponająco. Zebrano już fundusz gwarancyjny 
w wysokosci 3,000.000 marek, a zgłosiło udział 
swój około 4.000 wystawców. Dotychczas je- 
dnak nie rozstrzygnięto ważnej bardzo kwostyi 
wyboru miejsca pod wystawą. : Magistrat, któ- 
ry, mówiąc nawiasem, dość obojętnie patrzy ua 
całą tę sprawę, ofiarował komitetowi urządza- 
jącemu bezpłatnie park w Treptowie. Park tan 
jednak sam w sobie dosć odpowiedni na wy- 
stawę, leży na wschodzie Berlina, a więc w 
okolicy, zamieszkanej przez najuboższą lndność, 
'a tem samem nie sprawiającej zbyt korzystne- 
go wrażenia. Większość więc dzienników ber- 
| skich oświadcza się stanowczo przeciwko 
wyborowi Trept>wa, a przemawia za urządze: 
niem wystawy um zachodzie, na tezytoryum 
miasta Cbarlottenburga. W rzeczy tet samej, 
kto chou poznsó Berlin, jeżali nie z pięknej — 
bo tej nie ma w cgóls — to przynajmniej ze 
zaośnej strony, nie powinien się wychylać po 
za zachodnie jego dzielnice, zamieszkane przez 
bogatych bankierów, kupoów i przemysłowców. 
Jeżeli wigo chodzi o Kaiągaięcie cudzoziamców 
1 zspawnienie im korzystniejszego wrakonis, 
urządzenie wystawy na zachodnich krańcach 
miasta bezwarunkowo zasługuje na pierwszeń- 
stwo. Wprawdzie odzywają się głosy, ża wy- 


stawa w parku w Tieptowie przyczynióby się | 


pada, że wystawa nia jest przedsiębiorstwem 
filantropijnem, że przedewszystkiera chodzi o 
to, aby się udała, ściągając możliwie wielki 
napływ gości z kraju i zagranicy. 


Walne zgromadzenie 


członków krak. Tow. wzaj ubezpieczeń, 


j gonych wynagrodzeń była w roku zeszłym 
mniejsza o nader pokaźną cyfrę, bo o 480.600 
zł, tea się też tłómaczy, że czysta pozostałość 
w bilansie za rok 1893 wynosi więcej o 289.000 
zł. Dzięki tym szczęśliwym okolicznościom, 
Towa:zystwo może przyznać w tym roku zwrot 
25°, podczas gdy w roku ubiegłym zwrot wy- 
nosił tylko 18%. Zwrot mógłby być nawet 
większy, gdyby nie ta okoliczność, że Rada 
nadzoroza, kierując się pazezornością, uważała 
za stosowne z pozostałości tegorocznej prze- 


nieść na rok przyszły sumę 100.000 zł. W dziala . 


gradowym uzysta pozoszałość wynosi 29.000 zł. 
W dziale życiowym okazuje się znaczny przy- 
rost w osobach ubezpieczonych i kapitałach. 
Jestio pierwszy rok, w którym przeszło 3 mi: 
liony kapitału ubezpieczono, a stan kapitałów 
z dniem zamsnięcia rachunków wynosił 26'/, 
milionów zl, oboz 83.600 zł. renty, rozdzietonych 
na 13.000 osób. Członkowie otrzymają tę sa- 
mą dywidendę, jak w roku zeszłym, tj. 127, 
w dziale ubezpieczeń pośmiertnych i 5%, w 
dziale ubezpieczeń dożywotnich. 

W Towarzystwie wzajemiego kredytu 
obrót kapitałów stale się zwiększa. Udziały 
członków przekroczyły sumę 900000 zł; wkładki 
na książeczki dochodziły z końcem z. 1898 do 
2 milionów. W ciągu ruka eskoutowano weksli 
na przeszło 11 milionów. Bauk austro-węgie"- 
iski podniósł był stopę procentową z dnia 1 
į października 1893 r., Towarzystwo pobierało od 
członków za eskoat weksli 5%/, a zatem przez 


ja miesiące tę samą siopę procentową, co bunk- 


austro-węgierski. Rada nadzorcza pozwala so- 
bie stwierdzić, że Towarzystwo wzajemnego 
| kredytn spełnia ściśle najważniejsza swoje za- 
Í danie, ułaiwiając członkom korzystną lokację 
ich oszczędności, z drugiej zaś strony otwie- 
| rając im kredyt po możliwie najniższej stopie 
f procentowej. 
Wreszoie podaje sprawozdanie, że Rada 
nadzorcza postanowiła zasilió dodatkowo fun: 


tych narad był niespodziewany przyjazd Mi- | na. Obliczono jednak, że skupczyna, mająca Wyrok ten wywałał w całej niemal pra- 
ana do Belgradu, usunięcie gabinetn Grnicza | radykalną większość, odrzuci wnioski rządowe; ' sio niemieckiej ostrą krytykę. Pisma berlińskie 
i powołanie do steru posła wiedeńskiego Simi- | natenczas — jak właśnie telegrafują nam w podnoszą tę okoliczność, że wedle motywów 
cza, który nie należał do żadnego stronniotwa | ostatniej chwili z Belgradu— król zniósł konsty- | wyroku, sąd wyłącznie trzymał się przedsta- 
i był poważany przez większość narodu. Nowy tucyę teraźniejszą, a przywrócił dawną, bar-ą wienia rzeczy ze strony przesłuchanych urzę- 
rząd złożył się z Jadzi bardzo dzielaych, któ- | dziej odpowiadającą temperamentowi narodu ij daików, nie przypisując żadnego znaczenia 
rzy dawniej nalsżeli do różnych obozów, ale | cywilizaczjnema rozwojowi Serbii. orzaczeniom innych świadków. 
potem cd wszystkich się usunęli. Więc to była . W Balgzadzie oszekują przybycia królo- Wozoraj miał się tu rozpocząć proces o 
pierwsza próba rządzenia bezstronnego; gabi- | wej Natalii, poczem król Aleksander wyjedzie | obrazę kanclerza, wytoczony baronowi Thiin- 
net cdwiadozył, że nie będzie się wysługiwał | z nią do Wiednia i Konstantynopola, a król- | genowi, Bawarczykowi, przywódcy agrarzystów 
żadnemu obozowi, ale także z Żadnym = ga Milan obejmie regenwyę. w Bawaryi. Thiiagen nie stawił się, twierdząc, 
do l, prac ma oncio ablo komcia oai ża sadom kompetentnym dluń_ jest którykoi 
„Wspólnej pracy na gruncie Ściśle konstytu- wiag p A "RA. bawia, E oio beriak 
l tomi ml e iia sk ihid | po KORESP ONDENCYE. M I zarzucone Thungonowi była BA 
e aa Li , zionmau chodzi” w L 
przez strouniotwa i Ego atela" Libe- Berlin 18 maja. W. uwiadomiediu e?) WS HT ghid 
rałowie i postępuwoy, przystawszy na to, ofia- () W naszych czasach notuje się skrupu: | mu sądowi, oświadczył br. [hiugen, że dlatego 
Towali rządowi swe poparcie, — jedni radyka- |latnie wszystko, co się do sprawy robotniczej | nie staje przed sądem pruskim, iż chce się 
liści odraza cdwrócih się ed niego, poczęli od- | odnosi, więc i ja zacznę list tea od międzęna- | przekonać, ozy władza buwarska z uszezerbkiem 


na APA 


e a m nak A MMA PTT 


GRAZ ZA 


Powieść współczesna | 
| 


Zm eera 


z głową, zwieszoną bezwładnie przychodził 
| do siebie. 

„ Myślał już tylko o tem, ozy cios ten prze- 
żyje. A. choiał go przeżyć, by swój wstyd 
pomscić. 

Wreszcie tyle odzyskał siły, by wezwać 


bowiem postanowił, gdyby mu się dało usn- 
nąć różne przeszkody, sam sprawę ordynacyi 
dopóty popierać, ażeby ją postawił na tax do- 
brej stopie, iżby podróż ta jego moglia być 


przez 


ZR 


różnych w tak ważnej chwili, zleceń. Hrabia , 


mogła do ekonomicznego podsiesienia upośle- 
dzonego wschodn stolicy; zważyć jednak wy- 


Kraków 19 maja. ; dusz wystawy we Lwowie sumą 1000 zl, a 
W obecności 270 członków, odbyło się| nadto przeznaczyła na fandusz gwarancyjny 
dzis trzydzieste czwarte zwyczajne zgromadze- | tej wystawy sumę 5000 zł. 
nie ogólne członków Towarzystwa Wzajemnych Ruda nadzorcza wybrała ponownie i je- 
ubezpieczeń. í dnomyślnie dragim dyrektorem br. Karola Sci- 
Przewodniczący p: Dembowski zagaił; piona, a zastępcą II dyrektora dra Wiadysta- 
zgromadzenie mową, w której podniósł rana wa Lisowskiego, obydwóch na następną 6-legnią 
straty przez śmieró Benoego, Jana Tarnowskiego, ! kadeucyę urzędowania, 
Głostkowskiego 1 Łępkowskiego. i i Sprawozdanie Rady nadzorczej 
Po tem zagajeniu, sprawozdanie Rady į zgromadzenie do wiadomości. ; 
nadzorczej przediożył zgromadzeniu referent | kolai następuje sprawozdanie 
posał dr. Władysław Kraiński. Jak w latach dyrekcyi w dziale ubezpieczeń 
poprzednich, tak i w tym roku rozwój Towa-|od ognia z czynności w upłyniongm roka 
rzystwa był stały i ciągły. Wynik działę.laości | trzydziestym trzecim; przedkłada je p. dy- 
we wszystkich działach pomyślny, w dziale | rektor Słonecki. Główne oyfry tego działu po- 
oguiowym nawet bardzo pomyslny. daja powyżej streszczone sprawozdanie Rady 
Sprawozdanie podaje, ża w przeciąyru 0-, nadzorczej. Przechodząc do sprawozdania fa- 
statnich 2 lat zwiększyła się w (łalicyi w o-| chowego, p. dyrektor Słonecki wykazuje, ża 
gółe wartosó ubezpieczone o 43 milionów, czyli| w roku zeszłym zetrano zaliczek 3,560.760 zł. 


przyjęło 


"Nie przeczuwał nio, coby mu mogło str-4czajeń hrabiego, który wstawał zawsze od sto- 
vąć na przeszkodzie, piósz włascego niecdołę- |łu o szóstej, a drzemał do siódmej. 

ztwa 1 próżaiactwa. — Siódma |-—bąknął nieśraiało, — o dziesią= 
Po obiedzie żdziwił się, usłyszawszy dzwo- ltej pociąg odchodzi. 


nek. Dla wszystkich bowiem powinien jaż był Pan Artur się ocknął. Zmęczonym wzro* 


Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg dalszy), 

Wreszcie domyśliż się, odgadł anonim. 
Brzmiał on, jak następuje : 

„Hrabino ! 

„Spotkałem wczoraj w miasteczku pewnego 
dandysa, kcóry mi mówił, że jest od półtora 
toku twoim kochankiem. Czyż hrabina straciła 
zmysły? Ale prawda! Na stepach i Ozapla 
dobra. 

Życzliwy:* 

Ludwik zblsdł, jak ściana, zabrakło mu 
powietrza w płucach, opnścił rękę z papierem i 
patrzył przed siebie szeroko rozwartemi Oczami. 

Biedział tak długo, powoli krew zaczęła 
obiegać żyły, a uderzenia serca w normalne 
przechodziły tempa. 

Zerwał się wreszcie i podbiegł ku drzwiom. 
Miał zamiar iść do żony, ale się zatrzymał. 
Jeszcze o tyle był przytomny, iż przyszło mn 
na mysi, że w tej chwili może zabiłby tę ko- 
bietę i.. to dziecko. 

— Nis mogę, — szepnął. 
Nogi odmówiły mu posłuszeństwa 


pierwsyą i ostatnią. Ztąd od kilku dni pano- 
wał ząmęt w jego mieszkaniu, zanięt, oszoła- 
imiujący go do nejwyższego stopnia Jeśli miał 
silę i cierpliwość, to tylko dzięki tej okolicz- 
ności, że utworzenie tej fundacyi rodowej u- 
ważał za ostateczny akt swego posłanniciwa, 
za kres dwuleinich zabiegów, które za spłace- 
nie długu nieboszozce opiekunce uważał. 

Zmieniony, nieco nawet wychudły, zgry- 
ziony niepewnymi widokami przyszłości, dyspo- 
nował i krzątał sią w swem mieszkaniu. Myśl 
opuszczenia na nieograniczony czas Karoliny, 
kuchcików, swego kominka i swego łóżka, 
przestraszalła go tak dalece, iż czuł, że gdyby 
się w niej zagłębił, toby jsgzsze, w ostatniej 
chwili, csłą fundacyę Czajskich zachwiał. To 
też prawie machinalnie odbywał przygotowania. 
lie razy jednak zbyt go jaż nudziy, załamy- 
wał ręce, Szepcząc : 


| popacoy. Nacisnął gwałtownie guzik od dzwonka. 
 Owładnęła nim znowu straszna trwoga. Jeśli 
nie znajdzie sposobu ocalenia się, zwarjuje | 

Michał stanął w drzwiach. 

— Pięć konewek zimnej wody do prysznicu, 

— odezwał się bezdźwięcznie hrabia, — zaraz, 
natychmiast i... konia wierzchowego... 

Michał stał osłupiały. Nie słyszał rozkazu 
w przestrachu. Fizyognomia pana unieprzy- 
tomniła go prawie. 

Głupia mina Michuła doprowadziła do 
wściekłości hrabiego. 
Wody !! — krzyknął — i konia.. Kąpię 
się i wyjeżdżam... — dodał. 
| Michał wybiegł, a Ludwik powlókł się do 


umywalni i zmoczywszy w wodzie ręcznik, 
przyłożył go do czoła. 
XII. 


| Pan Artur wybierał się do Petersburga. 
Otrzymał już był bliższe szczegóły, doty- 

ozą08 Interesu ordynącyi i postanowił dalej nie 

zwlekać i mimo fatalnej pory do wyjazdu, 


Pogo ? ; 

Ale w starşm sybzrycie tkwił jeszozə- 
człowiek z wolą i resztkami energii, gdy oho- 
dziło o zadosyónczynienie zachciankom. 


być nieobecnym w Warszawis. Ktokolwiek przy- | kiem spojrzał na służącego, potem na butelki 
chodził do niego, przeszkadzałby mu w tej ji kieliszki, wreszcia na depeszę. Zmiął ją, a ozu- 
chwil, w której w skupieniu gotował się do |jąc wciąż szum w głowie, niepozwalający mu 
wyjazdu. zebrać myśli, zapytał: 

Z przestrachem więc skierował wzrok kuj — Czy ja dziś dużo piłem? 
dzwiom, gdy stanąż w nich służący z jakimś Błażej obejrzał butelki. K 
listem na tacce. Zdaleka poznał hrabia tele-| — Nie.. Mniej nawet, niż zwykle. Czerwo- 


— Poco sobie tego wszystkiego narobilem ? | 


gram i pobladł. 


Siedział dalej na swem miejscu w jadalni | ra niatknięte... likieru ?.. 
przy stole, na którym uieporządek świadczył 


ił j niecałe pół butalki, sta- 
nego, Wyda Ri meże dwa kidliSzki... 


— A więc nie upiłem się, — pomyślał pan 


o skończonym już obfitym obiedzie. Trzymał | Artur i wstał. 


w ręku niedopity kieliszek likieru, łykał pof 
kiika kropel i wlepił oczy w depeszę, której 


otworzyć nie miał odwagi. 


£ 


zerwał zwiniętą i zaklejoną bibułę. 


Jeśli się niə upil, to powinien mieć dość 
siły, by opanować się i skupić zmysły. Jadusk 


| szam w głowie, jakgdyby pochodzący z nadmia- 


Í Trwało tak kilka minut. Wreszcie pan Ar- | ru trunków, trwał ciągle. A przytsm zabolała 
| tur westchnął, zebrał cale zasoby energii i ro- | hiabiego lewa noga cd kolana do uda, cierpie- 


nie, które Btzle się powtarzało, ilekroć zmar- 


Przeczytał, i tym razem telegram niejssny | twal się bardzo. 


był dlań całkiem zrozumiały: 


być. 
Michat“. 


Pan Artur położył papier na kolanach i 


— Przynień herbaty zaraz, — rzekł, — nie je- 


„Straszne dzieją się zeczy. Proszę pzy- | stem zdrów—i przeszedł się do gabinetu, gdzie 


SIę powalił na sofą. Postanowił nie ruszać się, 
dopóki go nie otrzeżwi i nie wzmocni herbata, 
będąca zwykłem jego lekarstwem na wszelkie 
dolegliwości. 


, za- ; bO slót kończącej się zimy, Wyruszyć w pc- 


zapatrzył się w okno. 


chwiał się i osunął Się NA posadzkę. 

Próbował powstać, ale czuł się tak sła- 
bym, iżby go dziecko dotknięciem powaliło. 
Pierwszy raz w życiu doznał rodzaju niemocy. 
Przestraszył się o siebie, O swoje zdrowie, o 
życie. Może to były symptomata, poprzedza- 
jące zapalenie mózgn? lub też może... obłęd !!! 

Dostał się z wysiłkiem do majbliższego 
krzesia, opuścił się na nie i z ręką na serow, 


chybionych terminach, opuścić Warszawę. O 
Czajniki się nie bał. Pani Amelia zadowoloną 
była z listów Marioli. Michał nie nie donosił, 
Arturek wzmącniał węzły między niekoniecznie 
dobranem stądłem. 

Od rana już doknczały mu nerwy i pra- 
goal by godziny, dzielące go od wyjazdu szyb- 
ko mijały. 


i Byl w formalnej gorączce. Wyjazdów nio 
znosił, 8 Szczególnie tego rodzaju wyjazdów. 
Tu go służący pytał o każdy drobiazg, sam, 
| ogłupiały podróżą pana, niewjjeżdźającego od 
lat dwudziestu gdzieindziej, jak do Czajnik, 
lub do Katlstadu, Tu eo chwila odzywał się 
| dzwonek i wpadał z papierami pomocaik pana 
! Jamniokiego, to znów Goldberg 2 relncyą, przes 


Dziś właśnie miął ostatecznie, po kilku, 


Głotujądy się samowa 1 zapach ulubionego 

PA Sł0 | apoju a zatoki: go. Jeśli w Czajnikach 

działy się jąkieś straszne rzeczy, to musiał tam 

jechać, s w takim razie zwłoka kilkusastu go- 

dzin niemogła stanowić różnicy. Nie wyjedzie 
więc dzisiaj, tylko jutro rano. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Doznawał dziwnego wzażenia. 
mu mię, iż wszystkie przedmicty do koła niego 
| tańczą, mury się chwieją i trzęsą, j 
i Prawie zapomniał o depeszy i zastanawial į 
| się tylko nad tem, czy rozstrój fizyczny i mo- 
| ralny, jakiemu ulegał, nie pochodził z zawielu 
wypitych kieliszków wina 1 likieru. 

Po pewnym czasie wszedł znowu słażący, 
uaniepokojony zmianą regwsrmych prcyzwy* 


64 ct, a czysta pozostałcść wynosi 764,455 
zł. 15 et. Pozostaje wanych polio 328.274. 
Fundusz rezerwowy wynosi 2,493.848 zł. 1 ct. 

Imieniem komisyi rachunkowej Rady 
nadzorczej, podaje refarent p. Głażewski, że 
czysta przawyżka wynosi (64,455 zł, z szego 
Rada nadzorcza przeznączyła tytułem 25 pro. 
zwrotu dla członków od zaliczki uprawnionej 
do zwrotu, t. j. sumą 664.401 zł. 46 ct., zaś 
na rok 34-ty nchwaliła przenieść kwotę 
100.053 zł. Rada nadzorcza wnosi o przy- 
jęcie tych postanowień do wiadomości, oraz 
o udzielenia dyrekcyi absolutoryum, co też 
uchwalono. 

Sprawozdanie Dyrekcyi w dziale u- 
bezpieczeń od gradu, przedłożył p. 
dyr. Słonecki. W roku 1893 zabezpieczono 
wartość 21,663.224 zł, zabrano zaliczki zł. 
507.698 zł., czysta pozostałosó wynosi 29.809 
zł. 81 ot. Ważnych polio 4247, mniej o 159, 
aniżeli w roku poprzedzającym. 

, Imieniem Rady nadzorczej refarent ko- 
misyi rachunkowej p. Głażawski wnosi o u- 
dzielenie Dyrekoyi absolutoryum i o przyjęcie 
do wiadomości, że przewyżka dochodów w 
dziale gradowym w kwocie 29.309 zł., prze- 
znaczoną zostałą przez Radę nadzorczą na 
częściowe umorzenie pożyczek, zaciągniętych 
w latach 1890 i 1891 z funduszu rezerwowego. 
Uchwalono. 

Sprawozdanie dysekoyi w dziale u- 
bezpieczeń na życie za rok ubiegły, 
przedłożył szef biura p. Czesław Kieszkowski : 
Rozwój działa postępuje względnie dobrze, po- 
mimo wielkich trudności, których źródła szu- 
kać należy częściowo w złym stania ekonomi- 
oznym kraju, a ograniczonym obszarze naszej 
działalności, częściowo zaś w nienależytem o- 
cenianiu wartości drobnych oszczędności. Po- 
mimo tego, postęp jest znaczny. 

tym roku mamy do zazaaczenia, że 
korporacya c. k. Straży skarbowej robi usilne 
starania w oelu zawiązania Towarzystwa 
wzajemnej pomocy. Pierwszym warunkiem do 
uzyskania kredytu w Towarzystwie będzie 
zabezpieczenie sią na pewną kwotę w Towa- 
rzystwie ubezpieczeń w dziale życiowym. Or- 
ganizacyą taka ma na celu, przez łączność 
całego korpusu straży skarbowej wytworzyć 
siły, które dałyby możność niesienia potrze- 
bującym odpowiedniej pomocy, na niski pro- 
cent, a przez to podnoszenia i stanu moral- 
nego stowarzyszonych. A ża p. prezydent Ko- 
rytowski bardzo przychylnie starania w tym 
kierunku popiera, należy żywić nadzieję, że 
stowarzyszenie to, które liczyć może kilka ty- 
sięcy członków, przysporzy po zupałnem zor- 
ganizowania, znaczną ilość ubezpieczonych. 
Praca jest w toku, a obecnie z tego zawią- 
zku mamy już zabezpieczonych 214 na sumę 
180.900 zł. 

W oddziale ubezpieczeń  pośmiertnych | 
kapitał zabezpieczony wynosi 16,144,320 zł, 
premia roczna 580011 zł, liczba, polio wynosi 
10.727, W roku ubiegłym zmarło 139 osób. 
Na zasadzie tablic śmiertelności miało umrzeć 
przeszło 140; suma kapitałów przypadających 
do wypłaty z powodu śmierci, wynosi 271.270 
zł. Zwrot wynosi 12 pro. 

W dziale ubezpieczen 
kapitał zabezpieczony wynosi 10,629.962 zł., 
renta zabezpieczone 96.267. Premia roczną 
373.554 zł. Ogólny  rozchód | wynosił 
4,180.684 zł., pozostałość czysta 13388 zł. 
Zwrot 5 pro. 

Imieniem Rady nadzorczej wnosi referent 
prof Maurycy Straszawski o udzielenie Dy- 
rekcyi absolutorynm i o przyjęcie do wiado- 
mości, że Rada nadzorcza przeznaczyła kwotę 
36.448 zł. jako 12 pro. zwrot w dziale A, a 
kwotę 10.292 zł. jako 5 pre. zwrot w dziale B. 
Na fandusz rezerwowy kwotę 12.783 zł. na 
rezerwę zysków 1071 zł. na rezerwę zysków 
specyalną 3321 zł. 

Zgromadzenie wnioski uchwaliło. 


— OZ ZZL e 


Przyszło następnie pod obrady osta- 
teczne załatwienie wniosku po- 


Taką też szczegółową poprawkę dla działu 


ogniowego przedłożył p. referent. 

Rozwinęła się rozprawa. 

Stanisław hr. Dzieduszyoki przypo- 
mina chwile założania Towarzystwa i jego ów- 
czesny charakter ziemiański. Pokucie jaż dało 
inicyatywą do zmiany statata w kierunku wy- 
boru Rady nadzorczej, który przyniósł pożytek 
instytucyi. Zachęcome tem Poxucie postawiło 
obecny wniosek, dążący do dalszej poprawy, 
opierając się w tej mierze na przykładzie i sło- 
wach $. p. Adama hr. Potoskiego. Poprawianie 
nie może być szkodliwem. Obecnie zgromadze- 
nia są przypadkowe; czyż garstka, zbierającą 
się ma prawo lub mandat decydować w imienin 
8 tysięoy członków w ważnych sprawach ? 
Zgromadzenie powinno być głosem większości 
członków, a nie głosem 50 przypadkowo zebra- 
nych osób. Cobyście panowie powiedzieli, gdy- 
by kilkudziesięciu obywateli zebrało się we 
Lwowie i dyktowało i pisało prawa całemu 
krajowi. Mowca przeczy wieściom, łączonym 
z wnioskiem pakuekim, jakoby zgromadzenia 
ogólne miały się odbywać raz wa Lwowie, raz 
w Krakowie, lub jakoby chciano instytnceyę 
przenieść do Lwowa. Gdyby tak być miało, 
on stanie w bramie Floryan:kiej 1 nie dopuści 
do tego. Kończy mowca oświadczeniem, iż po- 
piera wniosek Rady nadzorczej i za nim gło» 
sować będzie, 

P. Lipowski Konstanty zaznacza, że wnio- 
sek Rady nadzorazej stwarza dwa rodzaje 


członków, zwyczajnych i wybieranych, co zwi- | - 


chnąć może powagę ogólnych zebrań. Wypły- 
nął ten wniosek ze względów oportunizmn i 
prostej grzeczacści; dąży do zadowolnienia kil- 
kunastu ziemian, stojących na stanowisku par 
excellence ziemiańskiem. Dziś o ziemiańskiem 
charakterze mówić nie można, miasta bowiem 
wchłonęły wielu ziemian, a wsia wielu mieszczan. 
Gdzie jest instytucya, płacąca swoich członków 
za to, że przybywają na zebrania ogólne? 
W Radzie nadzorczej jest tylko 2 reprezentan- 
tów miast, my przecież do większości -w niej 
ziemian mamy zaufanie i popieramy ich. Nie 
można mówić o dwu żywiołach w naszem To- 
warzystwie. Mówca stawia wniosek o przejście 
do porządzu dziennego nad wnioskami Rady 
nadzorczej i wnioskami pokuckimi. 

Antoni hr. Wodzicki zabiera głos nie ja- 
ko członek Rady nadzorczej, ale jako członek 
Towarzystwa. Przedewszystkiem wyjaśnia, że 
dążność š. p. hr. Adama Potockiego do popra- 
wy Towarzystwa była wskazaną i leżała w in- 
teresie instytucyj, gdy ona się kształtowała. 
Dziś po 24 latach 8. p. hr. Adam Potocki, gdy- 
by żył, głosowałby pewno z większością zgro- 
madzenia, a wolno sądzić za wnioskiem Rady 
nadzorczej. Wniosek ten nie wpłynie na przy- 
szłość Towarzystwa. Owi wybrani przez po- 
wiaty uczestnicy zgromadzenia nie będą ani 
delegatami, ani pełnomoonikami; im się ułatwi 
tylko przyjazd do Krakowa drobnym bardzo 
kosztem. Przyjadą, zobaczą i usłyszą, a wrócą 
do doma, by powiedzieć, że wszystko dobrze 
idzie i nic nie trzeba zmieniać. 

Andrzej hr. Potocki sądzi, że do instytu- 
cyi Towarzystwa ubezpieczeń nie można zastó- 
sować zasady noli me tangere, ale taż na od- 


na dożywocie, | wrót nie można twierdzić, ża każda zmiana 


może przyczynić się do rozwoju Towarzystwa. 
Anomalią jest ustanawianie dwóch ciał i nada- 
wanie im równych praw. Wybrani delegaci 
muszą dążyć do tego, aby odebrać wpływ ogól- 
nemu zabraniu iab Radzie nadzorczej. Mówca 
jest stanowczo przeciwny odbieraniu jakichkol- 
wiek praw ogólnemu zebraniu lab Radzie nadzor- 
czej. Zgromadzenia ogólnego zadaniem jest stać 
na straży Towarzystwa, a nie wchodzić w bieg 
spraw. Rada nedzorcza jest naszym Sejmem, a 
Wydziałem krajowym dyrekcya. Gdyby było źle 
tam, należy, jak mój ojciec, na którego się tu 
powoływano, pragnął, szybko i energicznie 
działać. Dziś instytucya jest kwitnącą i w do- 
brym stanie. Mamy zaufanie największe do Ra- 
dy nadzorczej, zmiany wszakża ogólnego ze- 
brania nia należy dziś przedsiębrać. Dlatego 
mówca wnosi: „Zgromadzenie ogólne, wyraża- 


kuckiego. Referent wiceprezes Rady nad- |jąc pełne zaufania do Rady nadzorozej i uzna- 


zorczej p. Józef Męciński przypomina, że 
członkowie pokuccy postawili wniosek, iżby od- 
tąd, zamiast członków, mających na podstawie 
$. 84 prawo brania udziała w ogólnych zgro- 
madzeniach, uczestniczyli w nich wybrani 
przez tych samych członków delegaci, lub ich 
zastępcy. Rada nadzorcza przekazała ten wanio- 
sex komisyi i na podstawie jej sprawozdania, 
oraz własnych wyczerpujących i zasadniczych 
rozpraw, uchwaliła w załatwieniu wniosku po- 
kuckiego: „aby każdy dzisiejszy okręg wybor- 
czy wybierał dwóch delegatów na ogólne zgro- 
madzenie; tym delagatom zwracaneby były 
koszta i 5 złe. dziennych dyet. Niezależnie od 
wybranych delegatów, ksżdy z członków To- 
warzystwa zachowuja dzisiejsza prawa swoje, 
przysługujące mu na mocy §. 84 statutów obo- 
wiązujących*. Na podstawie tej uchwały Rada 


nie dla jej tak wielce pożytecznej działalności 
dla dobra Towarzystwa, przechodzi nad wnio- 
skami o zmisnę statutu do porządku dzienne- 
go.“ (Huczne oklaski). 

Po przemówieniu jeszcze p. Krzysztofo* 
wiczą i Moysy za wnioskami Rady nadzorczej, 
orsz p. Cszesra«:a, który popierał wniosek hr. 
Potockisgo, mówił jeszcze Stanisław hr. Dzie- 
duszycki i polemizując z hr. Andrzejem Po- 
toekim, zauważa ł że hr. Potocki nie jest repre- 
zentantem całego kraju, tylko części jego i 
Krakowa (głosy protestu w zebraniu), nie jest 
ożywiony tradycyą przeszłości (głosy solenne- 
go protestu, głosy przeczenia w całam zebra- 
niu, prezes dzwoni i upomina mówcę). Odwo- 
łaję, oo powiedziałem. Mówca kończy popar- 
ciem wniosku Rady nadzorczej. 

Dyrektor referant p. Henryk Kieszkow- 


nadzorcza wypracowała zmianę statutów dla ski wykazuje, że zgodną i spokojną pracą 
działów ogniowego, gradowego i życiowego. doszło Towarzystwo do takiego znaczenia, 
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sądzi, ża wskazanem jast dla dalszego spokoju 
przyjęcie wniosków Rady nadzorczej. 

Oatatni zabrał głos referent Rady nad- 
zorczej, Męciński — i w świetnem przemówie* 
niu raz jeszcze zalecał wnioski Rady nadzor- 
czej. Nie areną polityczną jest Towarzystwo, 
ale idzie w niem o to, by każdy z członków 
miał wypłaconą jak najrychlej szkodę, by 
zwroty były jak największe. Mówca wyraża 
przekonanie, że jakakolwiek zapadnie uchwa- 
ła, mniejszość podda się większośsi. Podnoszą 
się szepty, że mniejszość zamierza założyć 
nowe Towarzystwo. Byłoby to nowe liberum 
veto; przeszłość i doświadczenie powinny 
do tego nie dopuścić. Mówca prosi, aby po 
rozstrzygnięciu sprawy zapanował spokój w 
kraja, aby 30 parlamentów nie szerzyło 
w kraju niepokoju o Towarzystwie tyle szko- 
dliwego. 

Przystąpiono do głosowania. 

Wniosek hr. St. Dzieduszyckiego, aby 
odbyło się: głosowanie imienne, odrzucono, 
poczem ogromną większością przyjęło zebranie 
wniosek hr. Andrzeja Potockiego o przejście 
do porządku dziennego nad wnioskami Rady 
nadzorczej. W skutek tego stan dotychcza- 
sowy i prawa ozłonków, nie dozneją żadnej 
zmiany. > 


W dalszym ciągu z2dbyło się Walne ze- 

branie członków Towarzystwa wzajemnego 
kredytn. 
-~ Imieniem Dyrekvyi za rok ubiegły przed- 
łożył sprawozdanie p. dyrektor Karol hr. Sci- 
pio. Zaznaczył dalszy rozwój działu i zauwa- 
żył, jak dalece można w kraju naszym utrzy- 
mywaó instytucys na zyskach nie oparte, 
dla dobra członków swych stworzone i donio- 
słe im  niosiące korzyści. Obrót kasowy 
doszedł w roku 1893 do sumy 45,912.876 zl, 
liczba członków 1152 z kwotą udziałów zł. 
908527 zł. Zysk netto wynosi 67 157 zł. Dy- 
widenda 6 pro. 

Imieniem Rady nadzorczej wniósł p. Gła- 
żewski o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum i 
przeznaczenie czystego zysku stosownie do po- 
stanowień statutu, co też uchwalono. 

Na tem zakończono posiedzenie. 


KRONIKA. 


Lwów 21 maja. 

Cesarz — jak już donieśliimy — przybędzie 
do Lwowa 7-go sierpnie i zabawi do 10-go. Otóż 
przez te dni nie powinno być żadnych zjazdów na- 
ukowych, czy koleżeńskich, albowiem cała publi- 
czność będzie zajęta wyłącznie osobą Monarchy. 
Jesteśmy proszeni zwrócić na to uwagę organizato- 
rów zjazdów. 

Deputacya m. Żółkwi, złożona z burmistrza 
p. Eageniusza Rozwadowskiego i pocztmiatrza p. 
Hillicha, wyjechała do Wiednia, aby poczynić u 
rządu starania O założenie w Żółkwi niższego gi- 
mnazyum. 

Zmiana własności. P. Maurycy Jonasz, znany 
tutejszy właściciel domu bankowego i ralny miasta, 
nabył spólnie z p, Wilhelmem Kittayem, byłym wła- 
Ścicielem dóbr Pawłów, dobra Żukow, Freifeld i Ko- 
Bobndy, w powiecie ciegSzanowekim, wraz ze znajdn- 
jącemi się tam koszarami kawałleryi oì dotychcza- 
sowych właścicieli pp. Klemensa i Mishała Torosie- 
wiczów. > 

Konkursa. W zakładzie dla kaəztałcenia ogro- 
dników w lwowskim ogrodzie botanicznym wakują 
cztery miejsca, do których jest przywiązane wspar- 
cie w rocznej kwocie 63 zł. Zakład ten wykształca 
uczniów na praktycznych ogrodników w ciągu 4- 
letniego teoretyczno-praktycznego kursu ogrodnictwa. 
Podania należy wnieść do 31 maja. — Wydział kra- 
jowy ogłasza z terminem do 15g0 czerwca konkurs 
na posadę fachowego nauczyciela niższej szkoły rol- 
niczej w Borysławiu. — Sąd pow. w Żółkwi poszu- 
kuje dyetaryusza z egzaminem tabalarnym. 

Wiec rękodzielników =Z całej monarchii au- 
atryackiej odbędzie się podczas wystawy we Lwowie 
w dniach 12, 13 i 14 sierpnia. 

Błazeński żart. Dwie małe eksplozye zaszły 
onegdaj wieczorem w Krakowie. Koło sądu wyższe- 
go eksplodowała ćwierćlitrowa butelka napełniona 
prochem, koło Kasyna wojskowego z4% mała pro- 
chowa petarda z papiera, Obie eksplozya nie wy- 
rządziły żadnej szkody, eni nikt z ludzi nie został 
skaleczony. Obie te „bomby“ podłożyła widocznie 
jedna ręka i był to zapewne niecsmaczny wybryk 
jakiejść niedowarzonej głowy. 

Bastówka czeladzi piekarskiej w Krakowie 
skończyła się wczoraj wieczorem, gdyż pryncypało- 
wie zgodzili się na przyjęcie żądań czeladników. 

Kolej elektryczna we Lwowie rozpocznie re- 
gularny ruch dnia 25 bm. Taryfa jej będzie analo- 
giezną z taryfą kolei konnej. Za punkt centralay 
przyjęto kawiarnię wiedeńską przy ulicy Hetmań- 
skiej. Od tego puvktu do dworca kolei Karola Lu- 
dwiku i na wystawę liczyć Się będzie po 2 sekcye, 
Za jazdę przez jedną sekcyę płacić sią będzie w I 
klasie 4 ent., w drugiej 3 cat. Jazda więc z dworca 
kolejowego na wystawą kosztować będzie I klasą 
16, drugą 12 ct. 


Muzyka wojskowa grać będzie jutro, wu wto- 
rek, przed komendą korpuen. Początek o godz. pół 
do 6 wisczorem. 

Od prof. Karola Rawera otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: „Z powodu artykulu wstępnego, u- 
mieszczonego w Przeglądzie z dnia 20 bm., w któ- 
rym jest mowa o klasyfikacyi uczniów w szkołach 
średnich, ośmielam się prosić Szanowną Redakcyę 
o łaskawe umieszczenie w łamach Przeglądu nastę- 
pującej notatki: 

Wobec zbyt surowego sądu o bezwzględnej, 
częstokroć nawet nieludzkiej klasyfikacyi uczniów 
szkół Średnich, wypowiedzianego na jednem z o- 
statnich posiedzeń lwowskiej Rady miejskiej, uwa- 
Żałem za rzecz słuszną i odpowiednią na ostatniem 
posiedzeniu Rady owo zapatrywania sprostować. 
W  przedmiotowem mem  sprostowaniu użyłem 
faktycznie następnego zwrotu: „Postępowanie pro- 
fegorów z uczniami jest prawdziwie ojcowskie, a 
klasyfikacya uczniów nietylko że nie jest ani z u- 
mygsłu, ani z nakazu zbyt surową, lecz wręcz prze- 
ciwnie, jest "ona do możliwych granic względną, 
byle ta względność nie przynosiła 
ujmy sprawiediiwości.* 

Z powodu treściwego Sprawozdania w dzien- 
nikach, z powodu nieco odmiennej gry słów, słusznie 
autor rzeczonego artykułu wstępnego w Przeglądzie 
zauważył, że w szkole nie powinno się klasyfikować 
z ujmą dła sprawiedliwości, na co się w zupełności 
zgadzam. W każłym razie Szanowna Redakcya ra- 
czy przyjąć zapewnienie z mej strony, że zzasady 
wszędzie i zawsze jestem i będę przeciwny wszyst- 
kiemu, coby być mogło z ujmą dla sprawie- 
dliwości. Z głębokiem poważaniem Karol Rawer, 
prof. gimn. i radny m. Lwowa“, 

Nekrolog. Dnia 13 t. m. zmarła Marya Ber- 
narda, Felicyanka, w Krakowie w 60 roka życia. 

. p. M. Bernarda znana w Życiu świeckiem pod 
imieniem Bolesławy, była córką Ludwiki z Kiszków 
Zgierskich i Agatona Nałęcz Raczyńskich a żoną 
Kajetana Eminowicza i matką dziesięciorga dzieci, 
z których tylko troje przy życiu pozostało. Całe 
jej życie świeckie była to jedaa nieprzerwana bo- 
leść, która wywołała niezłomne postanowienie wstą- 
pienia do zakonu, Gdy śp. Marya uzyskała po dłu- 
gich staraniach cd Ojca św. pozwolenie przyjęcia 
ślubów zakonnych, uczuła się nakoniec prawdziwie 
szczęśliwą. W życiu zakonnem służyła Bogn Z Ca- 
łem poświęceniem, była niezrównanym i budujątym 
przykładem dla całego zgromadzenia, a dla idealnej 
łagodności, pobożności i mężnego znoszenia wszelkich 
cierpień, dawniej moralnych, następnie fizycznych, 
prawie za Świętą przez wszystkich bliżej ją znają- 
cych była uważana. Kwestnjąc przez kilka lat pra- 
wie po całej Earopie, przy wątłem zdrowiu 1 cią- 
glem dobrowolnem umartwianin ciała, jakiego nie 
zniósłby najsilniejszy człowiek, tylko cudownym 
sposobem wytrwała i dopięła celu, do którego dą- 
żyła, bo zebrała fundusze na nową Kaplicę w 
klasztorze na Smoleńsku w Krakowie i tam oto- 
czona czułą opieką ŚŚ. Felicyanek Bogu dacha 
oddała, 

Dar artysty. Warszawskie Towarzystwo mu- 
zyczne zaprosiło Paderewskiego do udziału w kon- 
cercie na dochód budowy pomnika Chopina w Ze- 
laznaj Woli, gdzie się urodził ten genialny mistrz. 
Paderewski odpowiedział: „Ważne przeszkody nie 
pozwalają mi uczynić zadość zarówno prośbie komi- 
tetu, a jeszcze bardziej — serca własnege potrzebie. 
Pragnąc jednak w granicy średków moich przyczy- 
nić eię do tego pięknega dzieła, którego myśl war- 
szawskie Towarzystwo muzyczne powzięło, a którego 
wykonaniem Szanowny komitet tak gorliwie i go- 
rąco mię zajmuje, przesyłam 2.000 franków z proś- 
tą o przyłączenia tej samy do fandaszu na rzecz 
budowy pomnika jnż zebranego“. W ten sposób zgro- 
madzono jaż cały fandnsz potrzebny na budowę po- 
mnika Chopina. 

Nowa powiatowa dyrekcya skarbu w Wa- 
dowicąch rozpocznie urzędowanie dnia lgo lipca rb. 
Około połowy lipca odbędzie się akt uroczystego 
jej otwarcia, — na który przybędzie pan minister 
skarbu dr. Plener. Po drodza p. minister prawdo- 
podobnie zatrzyma się w Krakowie. Naczelnikiem 
nowej dyrekcyi ma zostać sekretarz min. Stanisław 
Szlachtowski. 

Germanizacya w praktyce W Jeżycach pod 
Poznaniem przechodzi nasz chłopek koło p. Lehrera, 
który synowi jego udziela nanki w szkole; zdejmuje 
więc kapelusz i mówi: „G'umojen, cholera Pa. na- 
krywa głowę i idzie dalej, Ma to znaczyć: „('uten 
Morgen, Herr Lehrer!* — „O kulturo!“ pisze Go- 
niec wielkopolski „nasi germanizatorowia powinni 
we własnym interesie zabronić takiego pozdrowienia, 
a powrócić do dawnego: „Niech będzie pochwalony 
Jezng Chrystus!* 

Polowania na żubra. Niezwykłe polowanie 
odbyło się niedawno w puszczy białowieskiej. Jak 
wiadomo bowiem, żyjące tam Żubry cieszą się opieką 
prawną i nie wolno na nie polować; dzięki temu jest 
ich tam jeszcze 900 sztuk, chociaż przed paru laty 
400 sztuk padło od zarazy. Jednakże przed kilka 
tygodniami mnsiano odstąpić od reguły i zapolować 
na jednego niezwykle silnego żubra, który zrządzał 
ogromne szkody i był postrachem całej okolicy. Po 
długich korowodach powalono go celnym strzałem, 
a w pogoni za nim padł od kuli także drugi żubr. 

Mowa mrówek. „Odkrywca“ mowy małp, pro- 
fesor Głarner, przewyższony już został w bladze przez 


innego „uczonego“, Karolu Ganeta, który powiada, 
że odkrył mowę mrówek. Zacząć on miał od ana- 
tomieznego badania narządów głosowych u mrówek, 
a potem pochwyciwszy telefonem dźwięki przaz nie 
wydawane i spolęgowawszy je za pomocą mikrofonu, 
doszedł do przekonania, że mrówki mają swoją mo- 
«o, tak samo jak ludzie. No, i czem są wobec ta- 
kich „uczonych“ owi dawni mędrkowie, którzy sły- 
szeli, „jak trawa rośnie" ?! 

Rymanów zdrój duia 18 maja. 

Będąc w Krakowie, spotkałam się z zapytu- 
niem: „Czy też zakład kąpielowy będzie w tym 
roku otwarty i czy w ogóle zdoła się jeszcze dźwi- 
gnąć po zeszłorocznej powodzi?“ Gdy mnie to py- 
tania pierwszy raz spotkalo, uszom nie wierzyłam 
i mnsiałam je sobie kazać powtórzyć; ale gdy to 
Samo pytanie powtarzano co chwila, dopiero obliczy- 
łam, ile szkody przyniosły nam artykuły w gazetach 
pisane po powodzi, nie wątpię, ża w najlepszej chęci 
i przez najżyczliwszych przyjaciół zakładu, ale z ta- 
kiemi np. wyrażeniami: „Ten uroczy zakątok za- 
mieniony na prawdziwą pustynię... po potopie! Pi- 
szący mieli nadzieję, że rozcznlą władze i otrzymają 
pomoc do zabezpieczenia źródła i zakładu i do za- 
tarcia śladów powodzi, ale chybili celu; pomoc ta, 
niesłychanie mała i niedostateczna, przyszła eż na 
mrozy, gdy Żadnej już roboty wykonać nie można 
było, a opisując w ten sposób zakład, przestraszyli 
gości, którzy do „pustyni po potopie* wahają się 
przyjechać. 

Nie wojowałam nigdy blagą, a nawet do naj- 
zwyczajniejszej reklamy brakło mi dotąd talentu czy 
ochoty. O tem goście zakładowi z innych lat dobrze 
wiedzą, to też uwierzą, gdy powiem, i ufara, że in- 
nym powtórzą, co następuje: Upewniam wszystkich, 
którzy sią wahają do Rymanowa przyjechać, że juž 
wszelkie ślady powodzi zatarte; ża tam, gdzie woda 
wyryła doły lub naniosła Bzutru, dziś zielenią się 
trawniki i rogną na nowo posadzone drzewka; że 
z powodu wczesnej wiosny jesteśmy tak uporządko- 
wani, iż, choćby dziś, już zakład otworzyć można. 
W tej chwili p. inżynier Hilbcicht z ramienia Wy- 
działa krajowego wykończa jeszcze zabezpieczenia; 
na miejscu dawnych mostów, które woda zabrała, 
wykończa się śliczne mosty łukowe jak tęcze, nowe- 
go systamu p. Frycza z Krosna, któzych woda ani 
muznąć nie może, bo wiszą one od brzegu do brze- 
gu, bez pali. 

Kto widział tan biedny Rymanów, tylu klę. 
skami przywalony, a dziś zobaczy go w pałni Życia 
się dźwigający, ten powie sobie, że tam siły żywotne 
chyba nielada, i doda, ke warto popierać Rymanów, 
a tym, co się pytają, czy Żyje, odpowie, że Żyje 
i to całą piersią: pracuje, myśli, działa po dawnemu, 
mimo przebytych klęsk, a poparcią ze strony ogóła 
spodziewa się, rzczególniej ze strony panów lekarzy. 
A skoro zwracam sig do nich, którzy losy zakładów 
krajowych mają w ręku, to jeszize o wysłuchanie 
słów kilku proszę: 


Drsie są przyczyny, dla których zakłady kra- 
jowe nie mogą się rozwinąć, a na to ratunek tylko 
w rękach lekarzy, Po pierwsze: zakłady zagraniczne, 
pod względem klimatu lepiej nposażone, mają po 6, 
6, a nawet 7 miesięcy sezonu; cóż więc dziwnego, 
że gości o połowę taniej obsługiwać mogą?! My 
moglibyśmy mieć 3 do 4 miesięcy, bo od 1 czerwca 
do końca sierpnia o zaziębienin mowy być nie może, 
a wrzesień i paźlziernik nawet jakże piękną nieraz 
i trwalszą niż w lecia służą pogodą. Ale dziwne 
jakieś uprzedzenie czy moda redukuje te 3 lub 4 
miesiące na 6 tygodni; publiczność Kąpielowa ru- 
sza Się dopiero w końcu czerwca lub na początka 
lipca. Ci, co w początku lipca przyjeżdżają, "siedzą 
juź do połowy sierpnia i zajmują mieszkania, które- 
by na trzeci sezon mogły być zajęte, i gdy odjadąj 
mieszkania po nich nikt już nia bierze, bo już za 
późno. Z tego wynika, że zakład ma właściwego se- 
zonu 6 tygodni, a płaci administracyę 4 miesiące 
(w części naturalnie cały rok). Ztąd nietylko ruina 
właścicieli, sla i drożyzna dla gości, bo — aby jaki 
taki procent wyciąguąć od kapitału i całorocznej 
pracy — w przeciągu 4 lub 6 tygodni trzeba brać 
stosunkowo drogo. , 

Druga bieda jest ta, że wszyscy szukający na 
lato świeżego powietrza, jadą mie na wieś, nie do 
Zakopanego, ani do tąkiej piękaej Przegini ducho- 
wnej pod Krakowem, lecz do zakładów kąpielowych, 
gdzie mnszą płació za wszystko drożej, gdyż trzeba 
od nich żądać procentu od kapitału włożonego w ła- 
zienki, rezerwoary, msszyny parowe itp. tudzież w 
drogą administracyę. 

A więc zakłady kąpielowe niech będą dia ką- 
piących się istotnie i to w mineralnej wodzie, niech 
się zapełniają od 20 maja i fungują dopóki pogoda 
na to pozwala, do późnej jesieni, a zaręczyć można, 
Że geści swoich taniej i lepiej obsłużyć będą mogły, 
a Same podniosą sią i ż ódła nasze spełniać będą 
opatrznościową swą misyę wśród ludaości najuboż- 
szej ślicznych gór naszych, która z braku zarobku 
i chleba zą morza węlrować masi. Zdaje mi się, ża 
występująs w imieniu najmłodszego z naszych za- 
kladów, wypowiedziałam tn, czego wszystkie zakłady 
pragną, i że z nadchodzącą porą kąpielową zechcą 
te myśli wziąć do serca zarówno panowie lekarze, 
jak i ogół społeczeństwa, który dla krajowych za- 
kładów życzliwość żywi. Annaz Działyńskich Potocka 

Kłopoty z naprawianiem drogi. Z Gorlia o- 
trzymujemy list z zażaleniam na kierowników robót 
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86) 
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Azer i Onyasz przytrzymywali zwierzę za 
rogi, a sam Laban posypał mu głowę jęczmie- 
niem, a potem odebrał z rąk najstarszego pra- 
wnuka Datona nóż krzemienny; tym nożem roz- 
tworzył gardło baranowi od ucha do ucha. Zwie- 
rzę padło w podrygach konania, a ziemia pochło- 
nęła krew płynącą z wielkiej rany czerwonym 
strumieniem. Położono potem zwierzę na stos, nie 
odarłszy go ze skóry 1 przekryto je jeszcze su- 
chemi gałęźmi. Daton przyniósł potem krzesiwo 
i zapalił krzesiwem wiązkę słomy jęczmiennej; 
którą Azer podłożył pod stos. Ogień buchnął nie- 
bawem wielkim płomieniem, a wełna na zwierzę- 
ciu zapłonęła tak, że tłustość syczała pod skórą. 
Wielki słup dymu wznosił się ku niebu, odbijając 
się czarno o błękit i o łańcuch gór Libijskich, 
oświecony już słońcem, choć miejsce ofiary było 
jeszcze pod cieniem gór arabskich. Kiedy ogień 
zgasł, jasność słoneczna oświecała także namiot 
Labana i majdan, na którym spłonęło całopalenie, 
a z ofiary pozostały tylkoj kości, otoczone kawa- 
łami zwęglonego mięsa. Adonaj upodobał sobie 
labanową obiatę i nie pozostawiwszy nic dla lu- 
dzi, zabrał z niej wszelkie pożywienie dla siebie 


f 


i dla zastępów Swoich niebieskich. 

Laban był tedy dobrej myśli; nakazał Dato- 
nowi aby objuczył oślicę bielizną i rozmaitem ja- 
dłem i aby tę oślicę popędził przed siebie, idąc 
wraz z pradziadem tam, dokąd Bóg pradziada 
powoływał, i starzec wraz z pacholęciem odeszli 
pospołu bez dalszych pożegnań z rodziną, prze- 
jęci wiarą, że idą spełniać wolę Pańską. Ani żona 
Labana, ani nikt z jego potomków nie śmieli się 
spytać starca o szczegóły rozkazu otrzymanego 
z nieba. Powaga jego była wśród rodziny nie- 
zmierną i wszyscy wierzyli, że to powiedział, co 
powinien był powiedzieć i to zamilczał, co powi- 
nien był zamilczeć. 

Pradziad i prawnuk stanęli przed domem 
Abibaala. Laban wszedł do wnętrza, a Datan po- 
został na dworze przy oślicy. Laban zastał Ju- 
dytę krzątającą się w kuchni i wydającą rozkazy 
czeladzi, samym Izraelitom. Dwoje najmłodszych 
dzieci było przy matce, a starsze były zajęte gdzie 
indziej w domu ałbo w ogrodzie. 

Laban pozdrowił Judytę mówiąc: 

— Pokój z tobą i z domem twoim. 

Judyta odpówiedziała podobną formułą, od- 
dawszy przytem głęboki pokłon starcowi. Dzieci 
przybiegły do niego i ucałowały jego ręce. 

Laban rzekł: 

— Przychodzę do was z rozkazem od Pana, 
od Boga Abrahama, Izaaka i Jakóba. 

Judyta zdziwiła się niemało i przelękła tym 
uroczystym wstępem; nie śmiała powiedzieć ani 
słowa i zapatrzyła się tylko wielkiemi oczyma 


w poważną twarz starca. Po chwili przemówił 
znowu : 

— Pan przysłał mi tej nocy anioła Swego i roz- 
kazał mi, abym nie mieszkając, zaraz dziś, opasał 
biodra moje i zabrał ciebie i dzieci twoje i ruszył 
z wami w drogę do Teb. 

— Ależ Labanie, — rzekła niewiasta, — Pan 
rozkazał, aby żony były poddane mężom swoim, 
a mąż mój nakazał mi, abym tu pozostała i do- 
mu strzegła. Abibaal jest to człowiek srogi i nie 
znosi tego, aby jego rozkazu nie spełniono. Jeśli 
ujrzy, żem dom porzuciła i że przybyłam do sto- 
licy wraz z dziećmi mojemi, zapłonie wielkim 
gniewem. Nie przebaczy mi tego. 

— Rozkaz Pański jest starszy od rozkazów 
ludzkich, — rzekł na to starzec sucho. 

— Ależ bo ja jestem matką dzieciom, a muszę 
dzieci moich strzedz, tak jak kwoka strzeże pi- 
skląt swoich. Nieposłuszeństwem dla męża nie- 
tylko na moję głowę sprowadzę srom i nieszczęście 
O to bym nie dbała, bo życie moje jest dawno 
jako szmat zszargany, któryby człowiek rad od- 
rzucił, Po wszystkie dnie moje spożywam chleb 
we łzach. Ale zgubię dzieci moje. Bo wiedz o tem, 
Labanie, że Abibaal sprzykrzył już mnie sobie od 
dawna. Dobrego słowa mi nie powie, nie uśmie- 
chnie się do mnie, a ja to znoszę pokornie dla 
dobra dzieci moich i będę znosiła do Śmierci, nie 
opierając się woli jego i dziękując Panu za to, co 
dał, cokolwiek dał w mądrości swojej. Ale chmu- 
ra straszna uwisła nad głową moich dzieci, a grom 
z nieba spadnie i spali te niewiniątka ogniem ni- 


szczącym, jeśli się dziś sprzeciwię woli groźnej 
męża mojego. Bo oto upatrzył sobie toś do słu- 
żebnicy swojej i krzywdzi ją szkaradnemi słowy 
mówiąc, że byłam cudzołożnicą i że te oto dzieci 
moje nie wyszły z jego lędźwi, jeno są dziećmi 
grzechu, chociaż twarze ich wołają wielkim gło- 
sem, że jestem wierną żoną męża mojego. A był 
czas oto nie dawno, że mówił ciągle o tem, jako 
to wyprze się dzieci moich 1 wygna je z domu 
swojego na urągowisko ludziom, na głód i nędzę. 
I jakżeż mam dzieci te narażać na nieszczęście 
takie? Gdybym to uczyniła, nie byłabym godną 
imienia matki. Żywot mój burzy się na myśl o po- 
niewierce dzieci moich. Teraz zamilkł Abibaal 
z pogróżką swoją i zaprzestał oszczerstw swoich. 
Nie wiem co wzruszyło jego serce i co mu usta 
zamknęło; ale raduję się tem nie dla siebie, jedno 
dla dzieci moich i dziękuję Panu Bogu mojemu 
we dnie i w nocy. Ale gdy Abibaal ujrzy niepo- 
słuszeństwo moje, gdy się dowie, że porzuciłam 
dom jego i sługi jego i mienie jego bez opieki, 
przypomni sobie słowa niegodziwe i zamiary sro- 
gie, i spełni w gniewie to, czem mnie od da- 
wna grozi. , 

— A czy wiesz, kobieto, — zawołał na to Łan 
ban wielkim głosem, — że Abraham miał jedne- 
go tylko syna danego mu cudem na starość, i że 
w tym synu była jedyna jego nadzieja, że, anioł 
Pański kazał mu tego syna własnoręcznie zabić 
Bogu na ofiarę i że usłyszawszy ten rozkaz, nie 
wahał się, tylko robit to, co mu kazano. 

(Ciąg dalszy nąstąpi). 


| tego ścierpieć i nuż naczelnika 
| mano paczelnikowskie żebra i uszkodzono naczelni- 


| dzińca, gdzie był na przywitanie swej 


i OZ ar A O 
Tetonstrukcyjnych około gościńca rządowego, p:o- 
Wadzącego z Zagórzan do Gorlic. Niewygoda polega 
la tem, że zamiast zburzyć najpierw jedną połowę 
Bościńca, wykończyć ją i wywalcować, a potem za- 
brag się do drugiej, zburzono gościniec całkowisie i 
Wysypano go tłuczonemi kamieniami, pozostawiając 
hgniecenie ich wozom prywatnym. Komunikacya 
stała gig wskutek tego utrndnioną, a jako przykład 
przytaczają nam fakt, że stumetrowy kawałek drogi 
potrzeba w dniu targowym przebywać pół gofdziny. 

Na kolonią rymanowską wpłynęły następująco 
datki: Z Redaksyi Małego Światka 24 zł., od p 
M. Zagórskiej 50, cd byłych uczenie seminaryum 
Dauczycielskiego 14, od prof. M. Thulliego 1, od 
Kółka młodzieży 1 20, od Włcdzimierza Gniewosza 
Z balu w S:anisławowie 31, wreszcie z loteryjki 
R p. Olimpii Bochnig nauczycielki muzyki 26 złe. 
li cnt. Dalsze datki uprasza się posyłać tylko na 
ręce ekarbnika kolonii: Wł. Zontaka, Muzeum hr. 

zieduszyckiego ) 

Pożar. Z Czerniowiec donoszą, że w Stanestie 
olnem na Bukowinie pożar zniszczył do szczętn 
gorzelnię i stojącą obok wołownię, należącą do hr. 

. Dziednszyckiego. Żywy iawentarz zdołano wyra- 
tować. Szkoda bsrdzo znaczna. 

Rosyjski sposób pobierania podatków. Lon- 
yńskie dzienniki donoszą z Petersburga: „Wło- 
ścianie gubernii Permskiej (na Uralu) nie mogli 
Wskutek nieurodzaju zapłacić podatków, a ponieważ 
Poborcy naciskali na nich, więc wysłali deputacyę 
do cara. Gdy jednak minęło kilka miesięcy, m de- 
putacya nie wracała, włościanie udali się do miasta 
katierynburgu i tam się dowiedzieli, że ich dele- 
gaci do cara siedzą! w więzieniu za sam zamiar 
 Poskarżenia się na urzędników. Wiadomość o tem 
Wywołała wzburzenie w kilkotysięcznej wsi Tahila, 
gdzie włościanie postanowili nie płacić podatków, 
dopóki nie będzie odpowiedzi od cara, Przybył do 
nich naczelnik ziemski, pułkownik, ze strażnikami, 
i począł ich namawiać, aby nie uchylali się od pła- 
Cenia prawnie ustanowionych podatków. Włościanie 
W odpowiedzi na to, prosili, aby uwolniono ich depu- 
tącyą, Naczelnik zaczął wymyślać w sposób uliczny 
wyciągnął szablę, krzycząc, żeby „swołocz“ (hołota) 
 Tozchodziła się po domach. „Swołocz* nie mogła 
kułakować ; poła- 


owską głowę, poczem w bardzo chmurnem uspo- 
 Bobieniu rozeszli się wszyscy do domów, 
Gubernator Pagodip, otrzymawszy telegram o 
tem, wydał rozkaz, sby natychmiast wystąpiły trzy 
mpanie wojska. Następnego dnia zupełnie niespo- 
ziewanie dała się słyszeć w Tahilsa muzyka woj- 
kowa, pieśni sołdackie — w mieście zobańzono nie 
idzianą dotąd w takiej ilości siłę zbroją Część 
adności była w rcbocie, a na widok cddziału i po- 
zostala część umknęła, gdzie się komu udało. Gu- 
ernator Kazał Żołnierzom wszystkich ciągrąń do 
gminy na „zebranie“. Sznksli i zbierali, siłą wlekli 
ich do gminy bez różnicy wieku; byli tam i wie- 
owi starcy, byli i małolstni. Ovwaito posiedzenie, 
© jest rozpoczęto jeneralne hicie hara pami, Bito 
ażdego bes wyboru, ile się dało. Kto nie móg! 
Wytrzymać, z tym załatniuł się doktor. Bitych cd- 
Btąawiono do więzienia w Ekatierynburgn, Pogo- 
in osobiście asystawał przy egzekucyi i uwa- 
ł, aby nie było żadnej ulgi. Wysiekli aż do n- 
traty przytomności 70 ludzi. Dwóch zasieczono na 
mierć, 
„Królowa niebios“. Przytoczyliśmy już parę 
stępów z odczytu, który miał w Warszawie pan 
aryan Gawalewicz pod powyższym tytułem. Dziś 
Przytoczymy jeden ustęp, pełen poezyi. Oto, co mó- 
Wił prelegent : r 
„Dobrsło się dwoje ludzi w małżełskim zwią- 
, zku bardzo, ale Bóg im pod jednym względem nie 
ogosławił : nie mieli dzieci, Sprawiało im to 


| niewymowny smutek, Więo postanowili prosić go- 


Tąco Maryi Panny, żeby mogli mieć dzieciątko, ba 
im bez niego tęskno, tęszno., W starej Kupliczce 
Modlić się poczęli, i Matka B.ska wyslnchała ich 
Prośby, Wkrótce na świat przyszła córka, śliczna 
dziecina. A kiedy podrosła, miała złote włosy, 
nóśmiech zaś ciągły na ustach, bo czała się bardzo 
Szczęśliwą. Piękność jej była tak wielka, że obu- 
dziła ogólny podziw, jeden zaś obrażnik wymalował 
JĄ i zaczął po świecie malowidło obwozić; ludzie 
nie mogli się dość na obraz napatrżyć. 

Gdy zaś wizerunek ujrzał pewien król w sto- 
licy, tak się w dziewczynie zakochał, że wysłał po- 
Błów do niej z prośbą o rękę. Kiedy posłowie do 
domn dziewczyny przybyli, to już nie miała matki, 
tylko macochę i siostrę przyrodnią. Macocha tedy 
Wybiera się w podróż do stoiicy, Z córką i pasierbi- 
o C, przysięgejąc sobie, że pasierbicy do „króla nie 
owiezie, W ciemnym lesie macocha jej wyłupia 
Oczy i zostawia. Król zobaczywszy inną dziewczynę, 
Ząpłozął gniewem, usunął Big do pałatn z dzie- 
narzeczonej 
Wyszedi, smutek go bezbrzeżny ogarnął i tęsknota, 
Tymczasem w lesie spotkał leśniczy oślepioną dzie- 
Wczynę i przygarnął ją do siebie. Razn zaś pe: 
wnego, chodząc po lesie, spostrzegł? w krzakach 
Piękne, patrzące nań oczy, podniósł je, przyniósł do 
chaty, przyłożył do otwozów w główce dziewczyny — 
a oczy przyrosły. Ileż szczęścia doznała dzis- 
Wczyna, wołając: „widzę, widzę, widzę!“ Król prze- 
leżdżająs tędy, ujrzał dziewczynę, poznał i do sto- 
iey zabrał, ludowi swemu dsjąc królowę, a złą ma- 
Coche strasznie ukarał. e 

Matka Boska opiekuje się bardzo młodemi 
Rtadłami. Szczęście przezna;za ona w niebie dla 

wojga ludzi, którzy się kochająs, pobierają Się na 
zawsze; lecz gdy nie ma pomiędzy nimi miłości, 


Wówczas Marya Panna ich nie proteguje i nie- 
Szczęście będzie ich udziałem w Życiu. Serce roz- 
Strzygać winno przy wyborze męża i żony.. Dla 


kochających się narzeczonych Matka Boska w go- 
kotę wieczorem plecie wieńce z kwiatów, które jej 
Przynoszą aniołowie. f 

Rodzice są przywiązani do dzieci bardzo sgil- 
nie, miłość ta sięza nawet w mogiłę. Modlą się oni 
Za Bzęzęście swych sierot do Boga, ale śmierć, sie- 

zącą na ich grobach, przed ich modłami mogił nie 

Otwiera, Raz tylko Matka Najświętsza uprosiła Je- 
znsa, że pozwolił jednej matce iść na ziemię Z gro- 
bu, żeby upomnieć złą macochę. 

Prześliczny, w dantejskim charakterze, dał 
Gawalewicz obraz, przedstawiający podróż pewnego 
kmiecia do nieba w negrodę za to, że przyjął 1 
ngościi steruszka, służącego u Matki Boskiej. 
W niebie przebywa w gościnie, odpowiada na za- 
Pytania dobrotliwe Bsga, a potem na ziemię po- 
wraca i aż do Śmierci rozpamiętywa tę niebiańską 
podróż. 

Inny człek, parobek, przyjął gościnę w piekla, 
które zwiedza z wielką ciekawością i dziwuje się 
wszystkiemu — a dyabeł jest przewodnikiem. Ode- 
zwało Się jednak w parobku sumienie, że żle robi, 
iż sią wdaje z dyabłem. Więc postanowił figla 
dyabłu spłatać, Unnurzał kożuch swój (chłop nawet 
w piekle chodzi w kożuchn) w smole, gdzie się 
warzyły dusze, jak krupy, duszyczki poprzyczepiały 


się ac włosów kožucha, a parobek z nimi w nogi... 
Znalazł się z duszami na łące; a tu one wszystkie 
zmieniły się w owce — i Matka Boska uczyniła 
parobka tych owiec pastuchem. Długo parobek pa- 
aż wycierpiały karą i poszły duszyczki 
Marya 


pal owce, 
do nieba. 


Jedną czarną owieczkę zostawiła 


Panna pastuchowi i pozwoliła mu codziennie trze- 
pać ją kijem, z czego bądzie mia: złoto, Parobek 
bił ją bardzo, bo chciał mieć dnżo złota — wreszcie 
owieczka odpokntowała za grzechy i poszła do nie- 
ba. Pastuch zaś za'to, ża się nad nią pastwił, po 
śmierci, odsiedział pokutę w czyśćcu”. , 

Odezwa komitetu kościuszkowskiego do mie- 
szkańców Lwowa: Lwów okazał się godnym swo- 
jego imienia. Obchodził pamiątkę kośsiuszkowską 
z godcością i powagą, które się stały przykładem 
dla całego krajn. Po kościuszkowskiej uroczystości 
we Lwowie, nie zataąconej choćby  najdrobniejszą 
przewiną ze strony ludności, a dzjącej wyraz wznio- 
ałym jedynie i patryotycznym uczuciom wszystkich 
bez wyjątku stanów, musiała wszędzie umilknąć 
lekkomyślna chęć niesnasek i Lwów może się tem 
poszczycić, że swoim przykładem poruszył kraj cały. 
Komitet urządzający uroczystość kościuszkowską we 
Lwowie, poczuwa się do obowiązku złożenia pu- 
blicznego podziękowania mieszkańcom Lwowa, za 
sposób pełen godności i podniosłego ducha, w który 
to święto we Lwowie obchodzono. Obchody świą- 
teczne bywają dniami wyjątkowemi w życiu ludzi 
i narodów, Cały kraj złożył już hołd pamięci bo- 
hatera, obchodząz ostatnią rocznicę jego czynów. 
Skończyło się już Święto, nastaje czas powszedni 
narodowej pracy. Zaczerpnąwszy siły w przykła- 
dach, pozostawionych nam przez przodków, trzeba 
Żyć w teraźniejszości i gotować przyszłość, Samo 
rozpamiętywanie nie zgotnje lepszej przyszłości, je- 
dynie wytrwałą, codzienną, niezmordowaną pracą 
możemy nadzieje przodków zamienić w czyn i 
prawdę. Przystąpmyż teraz do pracy na każdem 
polu, żyjmy zdrowem życiem żyjącego narodu, po- 
łączmy trzeżwcść z zapałem, — i pracą powszednią, 
dowiedźmy Światu, że mimo wszystkiego żyjemy 
i żyć będziemy, wierni hasłom nieśmiertelnym, wy- 
trwali, zgodni pom'ędzy sobą, a z dniem każdym 
silniejsi na dushu i ciele. Skończyła się w całym 
kraju uroczystość kościuszkowska: przyszła kolej 
na dnie powszedniego a pracowitego Życia dobrych, 
mężnych i roznmnych Polaków. W imienin komi- 
tetu: Wojciech hr. Dzieduszycki, przewodniczący. 
Karol Stanuchowski, sekretarz, 

Rzymskie miasto w Anglii. Przed kilku laty 
proboszcz w Stratbkfieldaaye, dobrach księcia Welling- 
tona w Northhampshire, rozpoczął roboty odkopali- 
skows, które doprowadziły do odkrycia resztek wiel- 
kiego rzymskiego miasta Cavella, nazwanego później 
Silchester. Towarzystwo starożytności podjęło dałsze 
systematyczne prowadzenie rozpoczętych przez pro- 
boszczą robót i odsłoniło dotąd 36 akrów przestrzeni 
z całego gruntn obejmującego 100 akrów. Miasto 
znajduje się w miejscu dawnej stolicy, nazwanej 
Caer Segont, a szczątki domów wykazują, że były 
one budowane dwojakim systemem Z dziedzińcem, 
atrium i z korytarzami. Mieszkania w domach tych 
z powcdów klimatycznych różnią sią od mieszkań 
we Włoszech, a zwłaszcza w Pompei, gdzie doiny 
były odkryte. Są o wiele lepiej osłonięte, nie mają 
zwykłych tam peristylów, a wszystkie pokoje zs- 
opatrzone w hypokaust czyli przyrząd do ogrzewa- 
nia. Forum, bazylika i kąpiele publiczne zostały 
jaż odkopane; wydobyto także mnóstwo sprzętów i 
monet, które od 1400 lat spoczywały pod ziemią, 
Wszystkie te przedmioty wystawione są na widok 
publiczny w gmachu Towarzystwa starożytnośui w 
Londynie. 

Szczęśliwą wyspą jest meła wysepka Man 
na morzu Irlandzkiem, która ma 588 mil kwadrato- 
wych obszaru i liczy do 60.000 mieszkańców. Po- 
siada ona -— o czem nie wie nawet wielu Anglików 
— własny parlament i własny zarząd finansowy. 
Wedłog budżetowego projektu gnbernatora dochody 
tej wyspy na rok 1894 95 wynoszą 1,454.000 fran- 
ków, a wydatki 1 318.000 f', co stanowi nadwyżkę 
156000 fr. Guberaator na zasadzie tego projektu 
zaproponował, żeby 20.000 fr. zużytkować na ulżenie 
podatków miejscowych, zaś drugie 20.000 fr. na 
ogłoszenia, polecające wyspę jako miejscowość ką- 
pielową. 

Wehikuły poruszające się bez koni. W Pa. 
ryżu rozpisany został konkurs na wehikały, poru- 
szające się bez koni. Zgłoszono 102 modeli, wobec 
tego jednak, iż większość fabrykantów żądała odro- 
czenia terminu, redakcya Petit Journala u'ządza- 
jąca ów konkurs, zdecydowała się przenieść wy- 
stawę z czerwca na lipiec, mianowicie dnia 19, 20, 
21 i 22-go. Wiadomo tylko, że najwięcej, bo aż 
30 będzie wozów, w których motorem jest nafta, 
28 poruszanych parą, 7 gazeliną, 5 ścieśnionem 
powietrzem, 5 ciężarem, 4 elektrycznością, 8 opar- 
tych na rachu dźwigai, 3 o motorze hydraulicznym, 
wreszcie po jednym poruszanym gazem śŚcieśnionym, 
mięszaniną nafty, oraz kombinacye kilkn motorów, 

Z ławek szkolnych. Duński następca tronu 
zwiedzał niedawno wraz ze swą żoną jedną ze szkół 
żeńskich w Kopenhadze i przysłuchiwsł się jak 
egzarinowano dziewczątkau, Te jedzakże czały się 
bardzo zmięszane obecnością dostojnych gości, a na- 
wet jedno maleństwo, wywcłane, ze strachu jakby 
straciło mowę. Krótewicz przywołał do siebie dziaw- 
czynkę, posadził ją sobie na kolanach, prosząc neau- 
czycielkę, aby jej dalej zadawała pytanie, e dziew- 
czynka teraz na wszystko odpowiadała wybornie. 
Kiedy królewiczostwo wyszli z klasy, nauczycielka 
zadowolniona z popisu, który się tak dobrze skoń- 
czył, poczęła chwalić ową dziewczynkę za pilacść, 
stawiając ją za przykład innym, ale ta odparła jej 
naiwnie: „Kiedy on mi proszę pani wszystko pod- 
powiadał !*...] 

Wpływ alkoholu na organizm ludzki, a nawet 
na całe pokolenia tak określa dr. Mosel z Rouea 
w Courier de Bruxelles: pierwsze pokolenie cho- 
ruje na rozstrój moralny i wybryki alkoholiczne ; 
pokolenie drugie na pijactwo nałogowe, napady obłę- 
du, rozmiękczanie mózgu; trzecie na hipochondryę, 
melancholię, manią samobójczą, morderstwo ; czwarte 
glupowatość, Bzał, wymieranie rodziny. 


Fryzury paryskie. Przez dłuższy czas nale- 
żały jasna włosy do niezbędnych warunków  pię- 
kności żalotnych Paryżanek, a te, które nie obda- 
rzyła natura jasnemi splotami, uciekały się pod 
opiekę fryzyerów. Teraz jednakże jasne włosy po- 
padły znowu w niełaskę i zdarzyło się n. p. że w 
ubiegłym roku modne były rudawe loki, Jednak 
barwienie włosów nie jest w modzie, na razie po- 
przestaje kięj na nadawanie im przez tajemnicze 
środki „reflexsu*, jak brzmi specyalne na to wyrs- 
żenie. Nawet zwrot: „barwienie włosów" jest uwa- 
żany jako w złym tonie, mówi się bowiem tylko 
o ich „dekoloracyi*, Najbardziej niezadowolnione są 
Paryżanki obdarzone z natury kasztanowatemi wło- 
gami; te starają się nadać im modny czerwonawy 
lub metalowy ref»ka. Tukże żółte blondynki sta- 
rają Bię nadawać swym główkom czerwonawy ty- 
cyanowski odblask. Doszło nawet do tego, że blon- 
dynki o popielatych włosach z zazdrością spogiądają 
na gorąco złote sploty Wenecyanek !. Tak więc 
owe popielatawa warkocze, jakiemi obdarzał Balzac 
i jego współcześni powieściopisarze, najsympaty- 
czniejsze swe bohaterki i budził tem zazdrość czy- 
telniczek, nawet tej barwy sploty nie są w modzie! 
Dziś w naszych materyalistycznych czasach blon- 
powinny mieć czerwono złote, a brunetki 
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PRZEGLĄD z dnia 22 Maja 1894: 
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rząt, Jedynie mocno czarne, lub aż niebigskawo w izbie posłów odnośnie do naszego Towarzystwa. | ziemnego wybuchu utworzyło się tam NOWE, 


i Upraszamy uprzejmie o skonstatowanie, ża wy- | olbrzymie jeziero i pochłonęło miasto Laga- 
ży zawarte w rokursie wniesionym przez nas 


czarne włosy pozostawia Bię dziś bez zmiany, 
Reklama w śpiewniku. W szkole dziennikar- 
skiej w Filadelfii miał p. J. Romer, były wydawca 


Printers Inf. odczyt, w ciągu niego opowiedział | na któreto wywody powołuje się interpelacya, miały 
następującą wesołą historyę, która w obec amery- i tylko wykazać, Że nie mamy zyska podlegsjąccgo 
kańskich stosunków reklamowych wydaje się wcale 


prawdopodcbną. Pızədtem jednakże 
w Ameryce Śpiewa się w czasie Bożego Narodzenia 
pieśni, podobna do naszych Rolend. Otóż pewien 


przedsiębiorcą inseratowy w pewnem mieście oświad- 


czył, ża gotów jest do kościołów dostarczyć za dar- 
mo Spiewników, pod warunkiem, że mu będzie wol- 
no w nich maleńki inserscik pomieścić. „Maleńki 
inseracik ? -— pomyśleli starsi w gminie — cóż on 
nam może szkodzić !*, przystali na warunek i przed- 


siębiorca otrzymał dostawę. Nadeszło właśnie Boże 
Narodzenie, śpiewacy owej gminy otwierają nowe 
kantyczki i mają jnż zaintonować uroczystą pieśń, 
gdy w tem spostrzegają, że jedna jej zwrotka zmie- 


niona została w sposób, który w przybliżeniu oddać 
spróbujemy : 

Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi : 

„Beatha pigułki kupić się gadzi!* 

An'ołowis się radują, 

Pod niebiosa wyśpiewują : 

Jedaa dlą dziecka, dwie dla mężczyzny !* i 

Marsz bułgarski, P. Narbrzan Bętkowaki 
z Rzeszowa przetłumaczył z bułgarskiego znany 
marsz „Szumi Mariee". Brzmi on w przekładzie tak: 

Szumi Marioa 

Krwawo spieniona, 

Płacze dziewica 

Srodzs raniona! 
Marsz — marsz! 
Dziatwo Duszana, 
Raz, dwa — trzy! 
Z pieśnią Bojańua ! 

Hej, wojowniki, 

Naż w krwawe tany! 

Jako lew dziki 

Przejdzierm Bałkany ! 
Marsz itd. 

Olech, knież dziarski, 

Nas poprowadzi, 

A Lew bułgarski 

Góry przesadzi ! 
Marez itd. 

Sława zwycięstwa 

Pieśń mu zaśpiewa | 

Wiary i męstwa 

Łączmy ogniwa ! 
Marsz itd. 

Zmarli. W dnin I2go bm. zmarł po krótkiej 
chorobie w dziedzicznym swym majątku Kulmatycze 
koło Sądowej Wiszni, nestor tamecznego obywatel- 
stwa hr. Karol z Grodkowa Łoś, urodz. w r. 1814 
w Dmytrowicach. Zmarły cieszył gię wielkim powa- 
Żaniem w okolicy dla niezwykłych zalet serca i cha- 
rakteru. Sp. Karol hr. Łoś był ojcem 8. p. Emila 
hr. Łosia, oficera wojsk polskich z 1863 r., wice- 
prezesa Rady powiatowej kałuskiej i właściciela 
dóbr Chocin; hr. Włodzimierza Łnsia, radzey dworu 
w Namiestnietw:e galicyjskiem, h», Tadeusza Łosia , 
starchciny p. Z fii Skwasczyńskiej i  komisąrzowej 
pow. pani Maryi Boguskiej. Pogrzeb odbył sią dnia 
15go maja w Sądowej Wiszni. Cześć jego pamięci ! 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 12, w poł. 
+ 18% R. Bar. 760. Pogoda. 

Aforyzmy. 

Dobre myśli i pożarne sikawki mają wspólny 
los: zjawiają się zawsze za późno. 


Sport: 


Wyścigi konne w Budapeszcie. 
Dzień czwarty 13 maja. 

Odbyło się biegów siedm, z których jeden — 
nagroda alagska — najwięcej budził zajęcia; w nim 
bowiem spotkać się miały najlepsze konie trzyletnie 
węgierskie i ostatni to bieg znaczniejszy mogący 
rzucić Światło na szansa koni węgierskich w Derby 
austryackiem. 

Nagroda alagaka, 12.000 zł, zwycięzcy, 2000 
zł, drngiemu, 1000 zł. trzeciemu koniowi, dla ko- 
ni trzyletnich, meta 2000 metrów. Z zari- 
sanych koni 84, biegało 5. P. M. v. Blaskovicea 
og. gu. „Magus“ po Ercildonne od Mascctte 1, br. 
Z. Uechtritza og. kaszt. „Kozma“ 2, p. J. v. Jan- 
kovicha og. kaszt. „Nem marad“ 3. 

Biegał także br. Festeticsa „Douglas,* który 
po pobiciu Panamy wyszedł był prawie na fawory- 
ta na Derby wiedeńskie, ale w tym biegu poszło mu 
bardzo niefortunnie, bo przybył za trzecim koniem 
z tyłu, a teu trzeci pozcstął zm zwycięzcą o ośm 
długości konia. To też dziś po tym smutnym rezol- 
tacie utrzymują dzienniki wiedeńskie, że niepodo- 
bna przeceniać zwycięztwa „Douglasa* nad „Pana- 
ma“ bo ta ostatnia jest zmęczona i wyczerpana wy- 
ścigami w przeszłym roku, t,j. jak była dwuletnią. 
Totalizator płacił 11 za 5. 

Drugi jeszcze bieg tego dnia zasługuje na 
szezególniejszą uwagę, wprawdzie nie wysokośsią 
nagrody, ale tem, ża meta wynosiła aż 8000 me- 
trów, rzecz w Peszcie rzadka, bo jak jnż w spomi- 
naliśmy, Węgrzy kochają się w krótkich metach. 
Dla nas zaś ten bieg o tyle jest zajmującym, že 
wygrał go koń ze stajni galicyjskiej. 

i Nagroda hr. Schechenyi' ego 100 dukatów, mo- 
ta 3000 mtr, Trzy konie mianowano, trzy biegały. 
P. W. Schindlera og. gn. 8 letni „Wallenstein“ po 
Campbell od Ironie 1, p. A Drehera cg. keszt, 41. 
„Zweifel“ 2, Totalizator płacił 19 za 5 złr. 

Dzień piąty 14 meja. | 

Z siedmiu biegów całe zajęcie publiczności skon- 
centrowała „nagreda pamiątkowa br. Juliusza Karo- 
lyi'ego*, 82 000 koron zwycięzcy, 6000 koron dru- 
giemu, 2000 koron trzeciemu koniowi; dla koni 
dwuletnich, meta 950 metrów. ` Zapisano koni 92, 
biegało 15. Hr. A Apponyi'ego kl. gn. „Margit“ 
po Zsnpau od Crown Jewel 1, p. J. v. Jankovicha 
kl. gn. „Gyóagy” 2, hr. M. Eszterhazy'ego kl. ga. 
„Spirifankerl* 3. Totalizator płacił 81 za 5 zł. 

Drugim znaczniejszym biegiem tego dnia był: 
„Bieg przychowku” (Produce Stakes) nagroda 3000 
złr, dla koni trzyletnich; meta 2400 metr. P. A. 
Drehera og. kaszt, „Radieschenknabe* po Sweet- 
bread od Ragyogo 1, bar. G. Springera kl. kaszt. 
„Babery* 2 Z zapisanych koni 93 biegały 3. To- 
talizator płacił 10 za 5 zł. 

* 


* 
* 

Z biegu o „Wielką nagrodą Krakowa“ wyco- 
fano z liczby 52 koni mianowanych 20, pozostaje 
więc nie zapisanych 82. Z 68 kcni zapisanych tam 
o nagrodę dyrekcyi wycofano 18, pozostaje więc zapi- 
sanych 45. 

* 
* 

Hr. Emil Baworowszi na licytacyi jednorocz- 
nych koni czystej krwi dnia 15 bm. w Budapesz- 
cie nabył og. gn. po Kegy-nr od Ia flagranti za 
4000 złe. i kl. gn. po Morgan 01 F;itella za kw. 
1050 zł. 


Głosy publiczności. 


Z dyrekeyi ck. nprzyw. „Biunione adriatica di 
Bicurta* w Tryjeście doszło nas następujące pismo: 
Otrzymaliśmy w drodze telegraficznej wiado- 
mość o imterpelacyi, którą poseł Kaiser wniósł dziś 


* 


dodamy, że 


l 
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przed dwoma laty do trybanału administrecyjnego, 


opodatkowaniu, jeżeli po myśli ustawy potliąci się 


raz już opodatkowane dochody czynszowe z kamienic 
i odsetki od papierów wartościowych, 

Wobec tego musimy wnioski, do jakich do- 
chodzi interpolant, nazwać zupełnie nieazagadniorymi 
i tendencyjnymi. 

Tcyjest dnia 19 maja 1894. 

Dyrekcya ck, wprz. Riunione adriatica di sicurtó. 

Towarzystwo św. Salomei ssłada niniejszera 
podziękowanie gszanownemu Wydziałowi kasyna 
miejskiego za dar 25 złr. 


cześć ś. p. Karpińskiego złożyli: Wydzisł powia- 
towy w Rohatynie 5 zł., Mateusz Kurowski 2, 
prokurator J. Heldenberg od siebie i ze składek 15, 
ks. Florian Bielat 2, aptekarz z Nadwórny 2, ro- 
botnicy tartaku w Oitynii 2, z okazyi uroczystości 
Kościnszkowskiej z O:tywii 5, Kar, Kam 050, Ła- 
kaszowa Łukasiewicz ze składek od Kajetana Pas- 
gaknsa i Szadbeja 35 złr. Razem 68 złr. 50 ct. 
Pozostało z dniem 81 marca b. r. 1966 złr. 58 ct, 
Ogólna sunma 2035 złr. 8 et. Czeremchów dnia 16. 
maja 1894. Ks. Paweł Jastrzębski, prezes, Franci- 
szek Piechowski, skarbnik. 


03 n 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 19 maja. 
(Z.) Niepokojące wiadomości z Serbii o 
wykryciu szeroko rozgałęzionego sprzysiężenia 
przeciw  dynastyi Obrenowiczów przerwały 
prąd zwyżkowy, jaki przedwczoraj rozwinął 
się na targu i wywołały reakcyę na całej linii. 
Zmiechęcenie to powiększyła jeszoze mowa mi 
nistra handlu hr. Wurmbranda, z której do- 
myśleć się można, że między nim a węgier- 
skim jego kolegą p. Lukacsem istnieją po- 
ważne nieporozumienia w sprawach handlo- 
wych, obchodzących obydwie połowy mco- 
narchii. Jedną z najważniejszych spraw tego 
rodzaju jest żegluga na Dunaju. Otwarcie mó- 
wiono dziś, że p. Lukacs ma niewzruszony za- 
miar stworzenia samoistnego węgierskiego to- 
warzystwa żeglugi na Dunaju, a mowa p. 
Wurmbranda dodawała podwójnej wagi tym 
opowiadeniom. Stąd teź w sferach giełdowych 
nastało przerażenie. Nie bez racyi bowiem o- 
bliczano, że założenie osobnego towarzystwa 
węgierskiego pozbawiłoby Anstryę raz na 
zawsze dominującego stanowisks na wodach 
Dunaju Wiadomo bowiem, jaką nienawiścią do 
Węgrów pałają wszystkie państwa naddunaj- 
skie, Sarbia, Bulgarya i Rumunia; gdyby za- 
tem Węgrzy swoją fotę handlową stworzyły 
na Dunaju, wszystkie te państwa oczywiście po- 
tworzyłyby własne towarzystwa i własne floty 
handlowe, a okręty austryaskie i węgierskie 
narażoze byłyby na tysiączne szykany. 
Wobeo tak  niepomyślnej  konstellacyi 
zniżka przybrałaby niewątpliwie bardzo zna- 
czne rozmiary, gdyby z Paryża nie wyszedł 
potężny impuls w kierunku zwyżkowym. Qio 
nadeszła stamtąd sensacyjna wiądomcść , że 
francuski minister finansów nosi się z zamia- 
rem skonwertowania 30/„owej renty francuskiej 
na 2'/,0/,0wą. Byłaby to operacya na 4'/, mi- 
liarda feanków, a w natursinem następstwie pod- 
niosłaby kurs wszystkich wyżej oprocentowa- 
nych rent w całej Europie. 
Ostatnie notowania: z 
Kredyty anster. 3563-20, węgierskie 433'—, 
Anglobanki 152 50, Uniony 25950, Bankvorsiny 
12675, Landerbanxi 247:—, Ludwiki 216—, 
Czerniowieckie 27775, Elbsthale 264:—, Renta 
papierowa 9835, srebrna 9830, austryacka 
złota 12080, 4%, austr. renta wal. kor. 9790, 
węgierska, złota 120/50, 4"i, wągierska renta wal. 
kor. 95:15, dukas 5'94—, 20-frankówka 995'/,, 
marki 12:26, rubla 1'341/,. 
$ Wiedeń 19 maja. Spirytus 1550. 
$ Taryfa wyjątkowa dla zboża itp. w półno- 
cno-niemiecko-galicyjskim i poładniowo-zachodnio ro- 
gyjskim 1uchu granicznym. Z ważnością od 15 maja 
względnie o ils podwyższenie należytości £ achto- 
wych rastąpią od 1 lipca 1894 r. wchodzi w Życie 
dodatek III-ci de wyżwspomnianej taryfy wyjąt- 
kowej. 
$ Ruch graniczny między Resyą, krajem Przed- 
arulańskim 1 Lindau. Z ważnością od 15 maja rb. 
weszła w ruchu powyższym nowa taryfa w Życie. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 21 maja. Traktat handlowy mię- 
dzy Austryą i Rosyą podpisano w Petersburgu 
w sobotę. 

Wiedeń 21 maja. (Rada państwa). Na so- 
botniem posiedzeniu odpowiedział miaister spra- 
dliwośsi na interpelacyę p. Hoffmana, co do 
robót więźniów i oświadczył, ża w obəo tə- 
raźniejszej Orgenizacyi pracy więźniów w za- 
kładach karnych, nie może być nawet mowy o 
tem, ażeby te zakłady robiły konkurencyę 
przemysłowi. W każdym razie jednak przy- 
rzekł minister zaradzić złema w specyalnych 
wypadzach, w którychby przamysł rzeczywi- 
ście mógł ponieść szkody przez konkurencyę 
zakładów karnych. ; 

Następnie przystąpiono do dalszych obrad 
nad budźstem ministerstwa handlu. 

Wiedeń 21 maja. Koło polskie na wozoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliło wysłać do prezy- 
donta kolei państwowych deputacyę z prostą 
o udzislsnie zniżeń kolejowych dla duchowień- 
siwa i dla urzędników autonomicznych. Nastę- 
pnia poruszono pewne niewłaściwcści w powia- 
rzaniu dostaw dla armii. Oto dostawę mąki 
dla części wojska w Galicyi powierzono mły- 
nowi parowemu w Przemyślu, będącemu wła- 
snością żydów, a pominięto zupełnie inne mły- 
ny tamtejsze. W sprąwie tej uchwalono również 
wysłać deputasyę do jeneralnego intendanta br. 
Roeckenzauna. Z kolei przystąpiono do ob:ad 
nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości, 
przyczem domagano się powiększenia liczby 
sądów w Galisyi, tudzież urzędników prowa- 
dzących księgi gruntowe, przyśpieszeni: refor- 
my procedury cywilnej itp, Na mówców RY 
pełnej izbie wyznaczono pp. Weigla, Pinińskie- 
go i Roszkowskiego. - 

Berlin 21 maja. Izba deputowanych sejmu 
pruskiego odrzuciła po gwałtownych rozprawach 
186 głosami przeciw 116 projekt kanału dort- 
mundzkiego. Centrum głosowało przeciw bu- 
dowie tego kanału, albowiem stawiało od sie- 
bie osobne żądanie, aby wybudowano kanel 
idący od rzeki Lippe. "F 

Londyn 21 maja. Zapowiedziana bastówka 
fiakrów tutejszych przyszła do skutku o tyle, 
że w sobotę nie stanęło ich 8000 do pracy. 

Z Wenezueli donoszą, ża wskutek pod- 
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Dalsze ofiary na koś:iółec w Hołoskowie na 


Fr = 
Wiino 21 maja. Kowienski gubernator 
Klirgenberg ma być przeniesiony do Połtawy. 
Berlin 21 maja. Zwołana przez Capriviego 
komisyq dla zbadania przyczyn spadku srebra, 
oraz dia rozstrzygnięcia o ile srebro da się 
użyć na wybijenie monet, rozpocznie jutro 
swoje obrady. 
$ m Waszyngton Zlimaja Wykryto „tu panamę* 
półnceno-ameryksńską. Wiela senatorów sprze- 
dawało za wysokie cevy swoja wpływy wikwe- 
etyi taryfy czluej Sena uchwalił wybrać ko- 
misyę dla zbadania tych nadużyć. 

Budzpeszt 21 maja. Daputacya chłopów 
rumuńskich, która wybrałs się do Cesarza z me- 
moryałem, zawierającym skargę na uciskania 
narodowości rumuńskiej przez Węgrów, nie zo- 
staia przyjętą. Depntecya zostawiła swój me- 
morysł w kancelaryi królewskiej, ale go jej 
ZWYÓBORO. 

Paryż 21 maja., Perlamant 267 głosami 
przeciw 232 odrzucił projekt rządowy, wedle 
którego tracenia zbrodniarzy miałoby się od- 
bywać mie publicznie, lecz w obrębia murów 
więziennych. 

Paryż 21 maja. Anerchistę Henry'ego, 
sprawcę zamscohu w kawiarni „Terminas“ ścięto 
dziś o godzinie 4'/, rano. 

Belgrad 21 maja. Król wydał proklamacyę, 
w której dcsadnemi słowy piętnuje wady dzi- 
giejszej konstytucyi i naraiętmośsi stronnicze. 
Zapewriając naród w sardecznych słowach o 
pieczołowitości swej, zawiesza król konstytucyę 
z 22 grudnia 1888, a przywraca do życia da- 
wng konstytucyę z 29 czerwca 1869. 

Wszyscy ministrowie podali się do dymi- 
syi, król jednak zapawnił ich o zanfaniu, jakie 
do nich żywi i potwierdził ich na zajmowanych 
obecnie stanowiskach. 

Na prorozycyę rady ministrów wydał król 
ukaz, znoszący wszystkie w sprzaczności z kon- 
stytucyą z r. 1869 stojąca ustawy o prasie i 
o wyborach gminnych, a przywraca do Życia 
dawne ustawy wydane na zasadzie konstytuocyi 
z r. 1869. Zazazem mianuje król radę stanu 
pod prazydencyą Nikoły Cristicza, trybunał 
kassacyjny pod prezydencyą Babowicza i try- 
bynał obrachunkowy pod prezydencą Jerzego 
Stefanowicza. 

Belgrad 21 meja. Różnica między zniesio- 
ną konstytucyą z r. 1888 a przywróconą o- 
beonie do Życia konstytucyą z r. 1869 jest 
następująca: Wedle konstytucyi z r. 1883 
czynne prawo wyborczs miał każdy, kto opla- 
cał podatku 5 franków rocznie, obecnie prawo 
wyborcze zależne będzie dopiero od opłacania 
80 franków podatku rocznie. Z pomiędzy 134 
członków skupczyny mianuje król 42, a więc 
tworzą ci mianowani posłowie rodzaj izby 
wyższej. Członkowie rady stanu są wedle kon- 
stytucyi z r. 1869 mianowani przez króla, a 
nie wybierani jak dotychczas. Król może ich 
wydalió ze służby. Również mianuje król 
członków sądn kasacyjnego. Prawo zebrań zo- 
staje ogreniczone, woluośż prasy także jest o- 
graniczona, dzienniki ulegają konfiskacie poli- 
ayjnej, a zgromadzenia okręgowe, posiadające 
dotychczas zupełną autonomię, zostają zupełnie 
zniesione. 
polowa "aj 


INadesłane. 


Rubryka m nie poshodzi od Redakcyi, nie bierze też 
cna na Biebia za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Dr. KAZIMIERZ KADEN 
ordynuje jak zwykle od 1go Czerwca 
w Iwoniczu. 


Okulista 


Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent prof. Wicherkiewicza, nt. Hstmańska 10. 


Med. Chirurg. Akuszeryi etc. 


Dr. Feliks Hahn 


lekarz Szpitala powszechnego, po kilkuletniej praktyce, 
ordynuje 2—4, dla ubogich 4—5, ul. Sapiehy 51. 


WZT. JORIA SZ 
dsm bazkowy i kastor wymiswy 
wę Lwowie, uiica Jagiellonka 1 B, 
GE kwpuje I zzprzedaje wnzelkie papia 
e - 


wartościowe i monety p:: majdokła 
kzym kursie dziennym 


PROMESY 


do ciągnienia I czerwca rb. na losy państwowe z roku 
1864 po 5 złr. wraz ze stemplem. (promssy na polówki 
tych losów po 3 złr. wraz za stzmpiemj. Główna wygrana 
300.000 względnie 150.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincji uprawa Big o dolą- 
czenie 20 ot. na portoryum. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrant w kwocia 50.003 złr, 


| "Rok założenia 1853. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1. 
kupuje i sprzedaja wszelkie papiery wertościowe. 
Promesy do ciąguienia 1 czerwca 1394 ma 
losy państw. z r. 1664 po złe, 5, na całe i na po- 
łówki tych losów po złr. 3 wrag ze stemplem. | 
Główna wygrana 300.000 koron a względnie 
150.000 koron. 
Wydawnictwo gazety „Nadzieja“: Prenumerata 
roczna 1'5». Na prowincyi 1:80. Ziecenia z prowin- 
cyi załatwia się najtaniej odwrotną pocztą. | I 


(Lwów dnia 21 Zk 4 Izby handlowe'). 


Akcye za sztuke: gal. Karoe Ludwika 
200 zł. m. k. 215:25 do 417-256, Kolej Lwuw.-Czarn. Jasska 
po 200 zł. w. 277.50 do 289'—. hipotecznego pa 
200 zł. w. a, do 215—, 

Listy zastawne xa 100 zl: Banku hipot. gal, 


5'|, losow. w 40 lat, 10110 do 1018), 5%, z 10°. 
10980 do 11060, 4'l,'l lon. w 60 lat. 160-- dę 100776, 
Banku krajowego 4,', los. w 51 lat. 10083 do 104,—, 
Banka krajowego 4*|, los. w 57 lat. 37-60 do 98.—. Tow. 
t e Ain e aaao do CENE 
n. . dao 98" 4 i m 
do E ; los. w 52 lat, ” h lon w50 latach 9770 
za 100 2.: Gakic, fundusza piopinacyjneg: 
£l, 97— do 97,10, Bukow, funduszu giroginacyjiegi Bi, 
10180 do 10250 Kom, banku krajowego 5%, w. a. Il em, 
10330 do 103—, Pożyczki krajowej 6', 105:— do ——, 
4 |,» 100— do100:70 4°, zreku1891 9680 da 97:50 4'|. 
a roku 1898 96 £0 do 97:50, 

Monety. Dukat cesarski 5'35 do 5-95 Napoleca" 
dor 9-89 do 9:99. Półłmperyal 1016 do „ Rubeń 
rosyjzki srebrny czy papierowy 1.33 50do 1.8550 100 wra 
rek niemieckich 61'15 do 61-80. 

KIT — UC TENKEO ARENDT a 

Wiedeń dnia 21 maja. (godz. 11 w połuda, 
Kredyty 354.59, kred, węgierskie —,—, Anglob 
152.26, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Lóan-: 
derbanki 248.25, Akcye tytoniowe 217*—, Staata- 
bahny 342'45, Lombardy 104.—, Eltethale 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 43/, kor, —'— 
Renta węg. złota 40/, —-.—, Alpiny —,—, Marki 
61:85, Losy tur. —.—. 


— —— 


po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakotaż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Ziecania ne 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na więkaze miasta zagranicy po najtańszych cenach, Zlecenia z prowineyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi 
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a LAZER TTE S 


53) WRZ 
KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PANŁA UA'GREMONT. 


(Qiąg dalszy ). 

— Nie, msteszko, nie o to mi ohodzi. Doktór 
Móriane, znakomity psychieżra, oświadczył pa- 
nu Gervais, że tylko jakieś nadzwyczajne wzra- 
szenie może powrócić zmysły mojej siostrze. 
Otóż jedyny cxłowiek może wywołać w niej to 
wzruszenie, s jort nim Andrzej. Meteozko, spro- 
wadź Andrzeja. 

— Z Guyang ? 

— Z Guysay. 

— Ależ pomyśl tylko, tam nie ma telegrafu! 

— Więc cóż to zasczy dla kobiaty takiej 
jak ty, mateczko? Wybierz najszybszy me 
swoich perosustków, a jeżeli nie posiadasz od- 
powieduiego, kup go umyślnie. Powierz go 
człowiekowi oddansmu ai w zapełności, a prze- 
cież ty, któraś tyle dobrego robiła w życiu, 
musisz misó ludzi, na %tórych możesz iiczyć. 
Zrewzią, temu, którego wybiatzesz, przyrze- 
kniesz rasjążek, jeżeli tylko powróci przod ska- 
zariem Roberta. 

Pani Jacobsen spoglądała na Holenę z pe- 
wnem uwielbieniem. 

— Czy ty wiesz, moja mała, ża wydajesz 
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rozkazy tak jasce i Ścisłe, jak rzadko który 


wódz naczelny ? x k 
Helena lekko wzruszyła ramionami. 


— Moja rastecuko, możesz żartować ze mnie 
Ale ponieważ ta chodzi o życie 
Teresy i cześć Robarża, to mów wszystko, lecz 
jeżeli mnie kochasz, uszynisz too 00 cią proszę. 


ile chcesz. 


— Dobrze! zgadzam się! 


— Och, dzięki oi, mateczko! — zawołała, 
Hoeiena, pokrywając pocalunkami rękę pani 


Jacobsen. 


ga Poleca się 


handel win 


Baronowa nig nie odrzekła, als musiała 
użyć całej swej woli, by ukryć wzruszenie. 
Nigdy jeszcze nie czuła dla Heleny tak wial- 
kiej miłości jak w tej chwili. 

— Ale to natychmiast, mateczko — dodała 
dziewczyna — dziś jeszcze powinnaś posłać po 
Andrzeja. sąd 

— Dzisiaj? Czy nie lepiej byłoby namyślić 
się jeszcze? 

— Po co namyślać się? Zresztą paz de Com- 
bremont będzie się starał przyśpieszyć sprawę, 
chociażby tylko dla tego,' by dogodzić pani 
Rochebelle, która tego żąda. Potrzeba więc, 
aby Andrzej przybył przed terminem sądzenia 
sprawy. : 

— Trudao to będzie 

— Tembardziej więc potrzeba się śpieszyć. 

Nagle Helena zbliżyła się do samej: Pau- 
liay i zarzuciła jej ręce na szyję: 

— Mauteczko — rzekła — nie ukrywam przed 
tobą żadzej myśli... powiem ci wiąc, że jestem 
bardzo nieszczęśliwą, nie widząc Roberta i wie 
dząt, że on tam w więzieniu, potępioay przez 
wszystkich, prawie zbańbiony. To cierpienie 
nad moje siły! Matko moja droga, ocal go, je- 
żeli nia cheasz, bym umarła z rozpaczy... 

Paulina, wzruszona do głębi duszy, przy- 
cisnęła jaj głowę do piersi i zcałowała ją. 

— Uezynię, droga moja, wszystko, co będę 
mogła. dziś jeszcze przystąpię do dzieła... Ale 
aspokój sią i odzyskaj dawną odwagę Bo wi- 
dzisz «ola i energia to najlegaze środki do rzą- 
dzenia warystkiem, nawet wypadkami. 

— Ale on, mateczEo, wyobraź sobie, jait nig- 


szezęśiiwym być musi, opuszozonym i zniechę- 
Samctuy i tylko z tym strasznym 
sędzią śledczym, który to torturuje i znieważa!... 

— Zapomieasz, Heleno, iż me on dwie rze- 


conyia |... 
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czy, którs go podtrzymują: przeświadczenie o 
awaj niewinności i taką miłosć jak twoją. Po- 


siadając... 


Ale Helena nie dozwoliła jej dokończyć. 


prone sziuBzcAŁE ZWYKIYM | 
drukiem 1, et. od wyrazu, tia- 
styma zań Urnukieza 3 ct. e 
Znakomite tatki niat E 
jowskiego, zbadsno prze: ało labora- 
ryty są do zabila e wszystkich tra- 
fikach. GBS | 
"Dom murowany, blacha Kryty. przy | 
gościńcu krejorym, obo! koscioła, wraz | 
ze sklepem korzsanym i vinnym jest ce 
sprzedania z woliej ręki pod przystępny- 
mi warunkami Zgłoszenia przyjmujs Fran- 
elszak Mierzwa w Turbi, pocza Roswa- 
dów nad Sanem. 1418 3-3 | 
Osoba sziacheckiej rodziny, poszuku- | 
je miejsca towarzyszki lub zarządu domu, : 
język francuski, niemiecki, muzyka, hons- 
rariam wykłuczone M. p. Brzostek post. 
restarle. 1425 3-4 
Sezon 1894, 
Świeże WODY mineralne 
ze sdrojewiek naturalnych | 
co dni 14 świeży transport: 
poleca 


KAROL BALLABAN we Lwowie. 


Łaskawe zlecenia a prowincyi usku- 
teeznie sie naty 1151 8-12 


mit 
| 


Chwala Boża 


kajążka do nabożeństwa dla niewiast nlo- 

łona przez ks Kmkasza Bobro- 

wieza unity chełmskiegu, Wygnańca, 

kaznodzieję, oprawzea oadobnie 90 ct. 

1 ełr. 20 ct, 1 zdr. 80 at, 2 złe, 2 złr. 
50 ct., 8 złr. i 4 złr. 


dak również książka tagoż autora pod tyt. 
Boże kocham Cię 


osobna dia chłopców i dla panienek, 
po 45 at, 66 ct, 90 cty 1 zir: 20 ct, 
1 złr. 80 ct., i 2 słr. 
Do nabycie w skłsdzie przedmiotów 
treści religijnej pod firmą : 


i na 


dyplomami uznnnia 


GDIEDTGA Jeli 


z własnej fabryki — wolny od 
cła do mieszkań osób prywa- 


tnych — 45 kr. za meter. 


poleca swojego wyrobu 


segranicasyah a mianowiaie : 


Pudr książęcy 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów, al Karols Ladnika 3. 2-43. 
ZE AT 


Nowości 
stosowne na podarunki, { 
Ramy do obrazów | 


poleca po umiarkowanych cenach 


` 
F. NIZAŁOWSKI, Lwów. 
1 umi ef] | tyi 

Lamópienia zamiejscowe odwrouie. 

Bnhajki roczniaki rasy OldanDur- 
skiej w conie po +0 ct za l kg. żywej 
wagi ma ua sprzedaż zarsąd gospodarzy 
w Dlaszaniku p. Sam or. KFeiwar«. 
obejmujący leb m, w tem 16 m. łąk | 
z wygodnym domem miessralnyra $ do- 
brymi budynkami jest zaraz w przystęp* 
nej cenie do sprzedamwa. Można nabjć 
z inwentarzawi. Bliżzaa władomość w Dió- 
rre ogłoszeń p. L. Plohna- 1384 2-8 

Pasy polskie, xararóle, siarą Oron, 
sbroje lub części tejże kupuje. Wiadoraość 
u taksnigra w banku Ormiańskim. 

Dom b piątrowy w śródmieściu do | 
sp'zedanią. Wiudomeść w biorze dzienni- | 
ków Plohua. 1264-8 

Wszelky doborowg stuzby dostaccza 
Centralne bigro Bodynskiej, usów 
Ryzek 29 dom anudryclego. _ 1348 1-8 

kgzaminowane akuszeraa przyj-| 
muje panie na czas krytyczny ul. Akate- 
nicka 28. 

Pokoje umeblowana ra võas WyStA | 
wy. Ossolińskicn 12. 1545 1-8 

Fortepian Hejtmana krotki „M»- 

on“ bsrdzo tanio do nabycia w składzie 

tanisława Horsaowzkiego Lwów Ussolin- 


ia 


skich 12. 1-1 
Dzierżawa 150 morzów roi, lù 
morgów ik, budynki, zasiewy came i 


jare 100 korcy. Biiazza wiadcmosć poś D, 
pocata Podkamieu Rohatyn  i4ti 1-3 
Fortepian do sprzedania, Kocha- 
nowskiego 10* 1-1 
Pokój froatowy w osobnym wycnodem 


umeblowany DA Czas Wystawy, Koehanow- 
skiego 15. „ Ll 
W Czortkowie do sprzedania re. 
alność składająca się £ domu mieszka:.nago, 
oficyny, stajn: i ogroda owocowego. Wia- 
domiość w kancelacyi adwoka:a dr, Le- 
wandowskiago w Krakowie. _ 1457 1-3 
FProsiętu dużej rasy „Jerkschine* 
wysokiej trwi poleca dwór Wicya p. Vu- 
najów. Cera za parę ośmiotygodniową 
30 zł. 1456 1—4% 


W Zachodniej Galicyi Folwark 
o c. tab. 201 morgów Gbszaru, dobrze 
zagospodarowany i zabudowany do sprze- 
dania. Wyjaśnienia udzięsią 4arząd eko; | 
nomiczny w Machowej, poczta Machuwa. ; 


Odpowiedzialn 


używana w chorobach skrofuliczn 
połączonych, 


Liecych, obrzmieniach i stwardzeniach 
rych chorobach nerkowych. 

.„Zakład oddalony 8 kilometrów od stacył kolei państwowej „transwer- 
salnej* Rymanów, Lekarz zakładowy Dr. J. Dakiet. prócz niego zaw. 
sze ordynują i inni lekarza. 

Poczta, telegraf 
zklep korzenny i galarteryjny w 
Kaplica w ktorej sie duza 
Sezo” 


przegrywa dwa razy dziennis. 


Karol Bayer 


wu LWOWIE, przy ulicy Ara 
kowala L àl 


pomi A MATE AO a 


y redaktor: Wacław Masiowski. 


Zakiad zdrojowo-kąpielowy. 


W woczejżdolinia Farpackiej nad rzeką Tabą, otoczony lasami szpil- 
kowami. Źródie Jodo-bromowe, Ból, lit i kwas węglowy zawierającemi. Woda 
i ych szczepólniaj x anhamia „braziem krwi“ 
;oaleważ prócz działania przeciw skrofułam, odżywia organizm 
| wymacnia, dla wielkiej ilości żelaza | kwara węglowago, który zawiera. 
Używa się w chorobach ócz, gardła, chorobach błon slozowych, chorobach ko- 
, chorobach kusci i stawów, w niekto- 


miejzcą. 
św. w obu obcządkach odprawia 


kąpielowy dzieli się na trzy okrsey: I od 20 Maja do 2) 
Uzerrca, II od 20 Czerwca do 20 Sierpnia, III od 20 Serpnia dopokąd po- | 
geda i łagodna pora sprzyja, W rierwszym i ostatnim tezonie mieszkania bę- 
dące własnością rakiadu o *, część tańsze, wśród aezonu muzyka zakładowa, 
wa | W wislkiej sali bnlowej dworca gaściunego | 
odtywają się w miedziele zabawy z tańcami, a czasem i wśród tygodnia, oraz | 
roncet, teatra itp. t 
Woda, sól, ług i muł leczniczy, rozeyłają się va żądanie matychmiast. 
Sklady główne widy i przetwoów m/neralnych utrzymują we Łwonie W. 
Wewió-ski aptotarz, w Krakowie W. *iszniewski aptekarz. | 
Wszelkie objaśnienia i brosrurki 
EA Aarmann. | 
„ Po zeszłorocznej klęsce puwudzi, zupełnie i 
całkowicie już zakład ulkorównY: tak że żadnego śkfimBabnowni | 
goście nie asianą i owszem wiela znajdą sakład uplększeny, moszy piękną | | 
I 


3KŁAD FABRYCZNZ 


c. k. uprzyw. fabryki 


ta- 


tniówkę 


polsca poleca 


| M a A ARE na OR 


Trud wile. 


ws Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
ana Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


znakomite śrędki odszezsgóźnione 10ma medalami . zasługi 
ne wystawach krejewycn i 


biały, nadaje delikatność, biełość i nadzwyczaj przyjemnie przylega 
do twrzy, pudełko małe 60 ct. średnie 1 złr. z łabędzikiem 1 złr 506 


Pudr książęcy różowy i kremowy małe pudełko 70 
ct, średnie 1 zł. 20 ct., z łabądzikiem 1 zł. 60 po 5 


Ołówki do uwydatnienia brwi i rzęsów po 80 i 60 ot. 
| Roż tłusty do twazzy i ust słoiczek 50 ct. 
Saszetki » różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr, 


16*908000066 


rzeźnia, pizkarnia — mleczarzia, dzie restaur? eye, 


rozsyła lvyrekcya zakładu zdrojowo- 


rowe, a rzeka Taba fundamestainie zabezpieczona, że i najwiętszej wody już 
wie obawiać nie zatrzeba. 


Wina | 


Szampańskie, ířancuxkię W = 
łych. pół i ówierć fiasakach. 
Stare wina węgierakie, bin. 
padskis, irancazkia i iaxe, 
dziea prawdziwy KKoniak. Li- 
kwory, Śiarkę, £y- 


Eert Cr Ej DEWT iy 


« BERNDORF 


stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i aipaki 


PRA CZY NIA 
kuchenne z czystege nikl .: 
| z poręczeniem diugoletnej trwsłos.i 


| iWaczynia 


l. A Christiana „astępca 
W. BiLINSKI 


we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2 


varen mą A AA PA 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


PRZEGLĄD z dnia 22 Maja 1894. 


zawołała : 

— Boże mój!.. matko.. 

Buronowa przestraszyła się. Widząc roz- 
szerzene Źrenics Heleny, zdswało się jej, że 
biedna dziewczyna nagle utraciła zmysły. ' 

— Helenko, dziecko moje drogie, uspokój 
się.. Uozynię wszystko co chcesz, dziś jeszcze... 
Czy pragniesz, bym przy tobie wydała rozkazy? 
Nie, to nie z tego powodu... 

— Więc cóż się stalo? 

— Matsozko, przed chwilą wygłosiłaś słowa, 
które powiedział mi Robert, rozstając się raz 
ze mną... i tym aamym głosem. 

y Teraz Paalina zbiadła śmiertelnie, ale prze- 
zwyciężając wzruszenie, odrzekła: 

— Moja Helenko, jestes zdonerwowana i u- 
trudzona, & w takim stanie wyobraźnia snuje 
Bóg wie co. 

-— Nie, mateczko, to nie złudzenie, powie- 


i 


i 


| 


' ji wzruszenia. - 


dała uaiwnie — pozwól mi aścisnąć cię, , bęef _— Kiedy to było? Ę 
dzie mi się zdawało, że jego obejra ię! | — W roka 1864. 


— Nie — zawołała Helena, wieszając się jej 


przeciwnie, pomożesz mi ocalić go i zrehabili- 
towaó. Wtedy, zostawszy jego Żoną, stanę się 
naprawdę twoją córką. Ach — zawołała, oży- 
wisjąc się coraz więcej — teraz rozumiem ten 
nieprzezwyciężony, tajemniczy pociąg do niego, 
tę rzewność ogromną, jaka napsłniła me serce, 
gdym go pierwszy raz zobaczyła. Mateczko 
moja droga, to ciebie ja pokochałam w Robar- 
cie. Bo Robert, widzisz, jest synem Oliviera, 
którego szukasz... jestem teraz pewną tego... 
Robert jest biednem dziackiam opuszozonem 
przez tę straszną ' kobietę, która otruła iago 


działam ci najświętszą prawdę, która pomimo; ojca t. 


mego cierpienia napełniia mnie radością, Mó- 


Pauliua pamiętała wrażenie, jakiego do 


wiłam ci już, że gdym pierwszy raz zobaczyła | swiadozyła, spostrzegłszy go ua dworcu kolejo: 
Roberta, zdawało mi się, że znałam go edda-| wym i usłyszawszy głos jego, który wydal się 


wna i oddawna kochałem... 
było mi jakieś znane: twarz, spojrzenie, gosta.. 


Wszystko w nim | jej podobnym do głosu jaj syna, Oliviera 


— Słuchaj, Helenko — rzekłe — słowa twoje 


Dziwna rzacz, że nie spostrzegłam pierwej tego | sprawiają na ranie wielkie wrużenie, uważam 
podobieństwa! Alsż on podobny do ciebie jak! cię bowiem‘ za dziewczynę poważną i inteli- 
w | gentny. Skoro mi więc mówisz o tem podo- 
Paulina zbładła i krzyknęła jak lwica | bieństwie, widocznie więc ono istnieje. Może 


syn do matki! 


raniona. 


— Do mnie? Mówisz, że Robert podobny do | że Robərt jest synem Oliviera. 


mnie? Chyba ci się zdaje! 


to być wypadsk, ale może też być wskazówka, 
Odzznesm to 
drugie przypuszczenie, gdyż czują, ża gdybym 


~— Nie, mateczkc! Słowa, jakie wypuwiedzia- | uwierzyła w nie, a ono mnie zawiodło, to nie 
łaś przed chwilą, a zwłaszcza wyraz twarzy | przeżyłabym “tego zawodu. Ale powiedz mi 
i wszystko, co wiesz o Robercie, a wtedy ja roz- 


otwerzyły mi oczy. A wtej chwili patrząc na 
ciebie, w każdym rysie twego oblicza widzę 
rysy Roberta. Nie jest on tsk pięknym, jak ty, 
mateczzo, mą ozcło większe od twojego, ele 
ma twoje oczy, twoja delikatne usta i twój 
uśmiech, ma twoje ruchy, rawat tak samo glo- 
wę nosi nieco w tył odrzuconą.. Mateczko — 


— ra Da pm wn ra 


pocznę śledztwo i gdy potrzeba będzie, poruszę 
świst cały. 

— Wiem bardzo mało, tyle tylko, że był on 
znaleziony u drzwi szpitala w Orleanie, owi- 
nięty w pieluszai bez żadnych cyfr. Miał wte- 
dy pięć lub sześć miesięcy życia. 


i 
na -szyi i całując ją — nie umrzesz : 


Helena rzuciła się zaowu w objęcia bavo- 
nowej. Ta usunęła ją lekko i spoglądając z roz- 
rzewnieniem, rzekła: 

Helena Jacobsen... Jak te wyrazy har- 
monijnie brzmią w moich uszach! 
— Zmam bardziej harmonijne — odrzekła 
| dziewczyna — mianowicie Robert Jacobsen. 
— Ty nie wiasz, jak dalece- cię kocham, a 
wiedomo oi przecież, że nie szafaję takiem 
uszuciem i takiemi wyznaniami. 

Podczas gdy Heiena ' jschała na ulicę św. 
Dominika, Paulina udaia się do swego gabi- 
netu i kazała poprosić do siebie p. Deschamps. 


— Mój stary przyjacielu — rzekła do nie- - 


go — mer cię prosić o pewną przysługę, cd 
której zależy nietylko ta odrobina szczęścia, 
jaka zostaje mi ns raj ziemi, lecz nawet i ży- 
cio moje. 

— Niech pea: baromowa mówi, a jeżeli jej 
stary sługa może przydać się na co, to niech 
pani mie wątpi, że gotów jej oddać swe życie. 

— Nie wątpię i dla tego też udaję się wprost 
do pana. Dia powodów bardzo ważnych, wię- 
caj nawet; gdyż chodzi tu o śmieró i życie, 
potrzeba, by Andrzej Dangely powrócił jak naj- 
prędzej. Rozumiesz mnie pan, jak najprędzej. 
Ozy między 'licznymi swymi zaajomymi nie 
masz pan kapitana statka, ofisera jakiejkolwiek 
murynarki, dość inteligentnego i dzielnago, by 
mógł udać się po Andrzeja Dangely i przy- 
wieżć go bəz chwili zwłoki? (C.d. n.) 


SBtadtraotUllera we Lwowie. Se  - 


Damasty jedwabne 
Ku!ary jedwabne 
Grenadyny jedwabae 
Bengoliny 


Materye balowe jedwabne x M - «45-11-65 


aż do ILGS rlr, za meter, — gładki, w pasy, w kostki, 

i desenie (okolo 240 rozlicznych jakosci i 2.000 różuych 
barw i deseniów) czarne, białe i kolorowe : 

od zł. 1*15—1165 


n 


RAD" Jaw 


„ —75— 365 
n 1—85- 7.25 
120— 610 


Wyjaśnienia i broszury 


À 1075 
Bia p 


Jedwabne materye, włosienicwe 
suknie 9'50 4280 


Jedwab Armures, Merveilleux,, Duchesse itd. 


Welne od portu i cła do domu. Wzory odwrotnie. Listy 
do Szwajcarył kosztują 10 ct. Karty 5 et. 


orze na Slązku austr, (Ernsdarf). "AE: 


boso Zakłal wodoleczniczy i żętyczny. 
Usdrojowisko klimatyczne, Sezon od 1 maja do 3% września. No- 
wo urządzony Persyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegraf, ntacya kolei. 


przesyła zarząd zakładu, | 
Dr. Edmund Kowalski. 
p. 


k 


Fabryka jedwabiu G. Hennenberg Zurych. 


DOSTOArYJ 


krol. i ces, dostawca nadworny. 153 
Odanaczone medalami z wystawy krajowej i listami pochwalnemi | siofi 
pN : 
Założone re» Oliwy do meszyn. 
w r. 1882 w ; pierwsze Pzsy do msszyn. 
Kor (o i Towarzystwo ||Smarowidło do osi i do maszyn. 
bok Krosnaj 


r 


w Bazaize wyrovów kraj. 


185 2 


a Pr 


AS 


LWÓW. HOTEL 


PROSZE ZADAĆ 


i 


> 


ROK ZAŁDZENIA 


AJENCI CHODZĄ, 
PO DOMACH 


Z MASZYNAMI 
TYLKO Z*FABRYK 
ŻYDOWSKICH, 


mz A PE A ATA O TE A A p a — 


G ri LA 4 
pod opieką św. Syiweztra poleca Szan. P. T, Publiczności wyroby 
czygty inisĘs, jak: płótna od najcieńszych do najzrubszych gatunków, płótna 
półbielone i zzare, drellszki na liborye, dymki zwykłe i adamaszxowe, ręczniki 
zwykłe, ademaszkowa i kapielowe tureckie, obrusy biała i kolorowe ze sèr- 
wótami, chustki, fartaszki, ksierki itp w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyłą nio frspco. Zwraca się uwagą P. T. Pabliczności, 
że tu w Kurczynie nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzsrowy war- 
asztat txacki, o 20 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkacktm pod 
opieką ów. Sylwestra. DYREKCJA. Oprócz składu głównego sa Kraków 
ity Miasta Krakowa. Nia mamy nigdris żadnej 


© fili sni adnych agentów nie wysyłamy. 


ZORZA 


CENY MASZYN OD Z5 DO 65 RATAMI PO 4 ZŁA, MIE. 


CENNIKI 


e 


Rzemyki do szycia pasów. 
Śruby i nity ġo pasów. 
Waseliną, Tłuszcz sa walce. 
Łój, Tran na skóry, Szpik. 
Gurty do maszyn, Węże konopne. 
Latarnie stejenne ma nafte i 
oliwę. 
Płomby do mięsa i mleka, 
Obcęgi do piombuwania. 
Koneweczki na natte i oliwę. 
liwiarki do maszyn. 
Pliwiarki do transmisji. 
lakier i czernidło do uprzęży. 
Skórki irchowe, Gąbki powozowe. 
Szezotki da koni i do powozów. 
Zgrzebła, Grzebienie do grzyw. 
Sikawki ogrodowe. 
Hydronetty, Hamazi. 
Więderka do pojem'a. koni. 
Wiaderka do gaszenia ognia. 
Pochodnie smolna i nafiowa. 
Plachty nieprzemmskalne na wozy 
i sterty 
it. p. l t. p. 


Aoa ei 


Lwów, Rynek l. 38. 


tkaczy 


| ER CE A NT il [gg 


KAdsjątizi: 

wielkie i miiejsze, kamienice na 
zamianęi sprzedaż, między innemi : 
Majątex 1:00 m. przeszło w tym 
400 m. lasu, budynki śliczne, gorzelnia. 
inwentara doskonały, godzina jazdy koleje 
js Krakowa, do sprzedania za 236.009 zł 
jbanku do 100.010 zł. 

Majątek 660 morg. w iym roli 500 
jm, łąk 40 m, laza 60, ogród. 80 m. bsz 


| - Handel herbaty zhińske-rosyjskiej 


Fe 


poleca 


HERBATĘ 


D i U PE PA RIEDEL. A 
wa Iwowie, pl, Maryacki 10, 
poleca najlapsxe gatunki 

KAWY 


o smaka czystym i aromatycznym, które 


2261 F Opakowanie nie liczy się. "FT 
Zemówienie x zruwincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


iinwentarzy. Cenx 120.000 złatych, bank 
42.600 zł. 

Majątek 1%, mili s Kra*owa, 280 
m, z inwentarzami. za 75.009 zł. itp. 
poleca 1863 2-3 


Biuro kamisowe Wł. Jaworsziaga 
w Krakowie wl. Grodzka l 30. 


Skład powozów 


molore majowśgo : | zzzyła franko wpłacone do każdej sta 

hl Congo ch, ŁÓW | oyi pocztowe! 4*/, kiłogr. w woreczku; 
Bauchasż samer- | Portorico 4 ky 3.— pół kila —.80 "y R ag 

» ahiór majowp :%— | Onba grubo ziarnista 9.60 s AG A £ 
BMaysoW czarna d- | Qeyion zielona 10-- s? I" a ass 
Melango de Londa,- s p KSERO r $ ar 
i „ grubo ziornista 10.75 A ma: ; a 

Wysiewki berbasia | "O > Só SD ” gg ||| W8 Lwewie, przy ulicy Szpital- 
Wsi Eim. Mocca GE. aromatyszną 10.76 w AOE nej 1 28 poleca swój wielki zapas 
herbat . . NOG | Jawa złota 15 „m 10 ||wszelkiego rodzaju powozów, wóż- 


IEEE ||| ||-am 


Koński ząb. 
Pignoletto. 
Ginquant:no. 
Hreczkę. 


poleca 


naa EA 


erme menmen Plana EDO A ECA AT EE TA PETA ADO AE a 


„Pozn A Z EE Z I TEA OT A A ZZ KCK Rom 


„Rukurudzęe 


Wszelki nawozy sztuczne 


Galıc. akc. Towarzystwo Handlow 


uiica Jagieilońsiia 3. 


„rar WO TA Z m Ek FW TZ YCD AAA AD TE DAEL A © 


optyk Ì 
mecha: 


Dacka (ulica 
krzetiw głownsgu Gawacha), polece KH wiat 
i i po mnack „sajteńasych 
okulary, swikiery, lorneży, bisokio Buie. 
kswidue, baromolzy, ciugłomierza i i p. 
Kteshónoasm dzwonków slukryczzych Wirsikiu Eur 


zk fer. Teatralna l 8. ug 


kim  wyłorke 


IF 
f 


t zmjion.nj, amonia E pic. 


poreopa zajyzediuj 
UM SAWL rówiuóe, sa 


Do sprzedania 
Fośiwarczek 
62'/, morga dobiej ziemi i łąk "a 
moli od Rarszowa przy ©. £. go- 
ę I scińca wraz z budynkami g03p0- 
darczemi, Wiaduuość u przelężo- 
nego : ber, dworskich w źadęży 
| p. Rzeszów. 1368 


w AE WYZYWA TT NA EDA 


1081 1-1 || 


jakościach, 


Ę 


EL 


RBA" 


erbaty i kawy w najlepszych 


ciemno naciąpająca z miłą wonią. 

chińsko-rosyjska 201 
„kl. Congo”... + «_ 1. AE LAR 
-= ||. p Suchong ces, , . . ©. p Am 
Tho Familijnej w pudelku „ B— 
22: » Melange de Moskau . „4— 
"'=—= la n , n Londre. „4— 
s ‘lı n Wysiewek z herbat własnych 1.30 
uz b » Wysiewek  , _ sprowadz, 1.60 


<a Przy odbiorse trzech funtów opłacam 
Z do każdej pocztowej stacyt. 

— qy gr n 

= Ba. AA WW X 

+= prowadze w gatunkach szlachetnych, 
E czyste, aromatyczne, opłacone do kai- 
= dej pocztowej srzcyl, woreczek 43, 


kigr. - 

"z Qurącas wyśmienita ; zł. 3:— 
<= Cuba wyśmienita . . . . . „ 9.50 
[= Ceylon putowa . ała OS 
2 Ceylon grubo-ziarnista najpr. zł. 10.40 
E Ceylon najp. . . . . p 10.70 
a» Mokka arabska „ 10.70 
E2 Jawa złota gruboa.  . . « „ 10.70 


poleca handel 
Karola Rałlabana we Lwowie. 


Łaukayy zlecania x prowineyj usku- 
tecznia sie natychmiast. 1268 


R 


Du sprzedania z wolnej ręki 


357 morgów. Ukolica urocza nad Dunaj 
com, 2, mili od Tarnowa. Szczegółów 
udzie.a p. Staaisław Biestek, nnaczycial 
w Olszynach. p. Wojnicz. 


kealaność 

na przedmieścia Lwowa w piękuej i adro- 
wej okolicy około 20 murgow w tem du- 
ży sad i ogród (parcele budowlane) wraa 
z willą marowaną i budynkami gosp. do 
sprzedania zamiany iub wydzie:żawienia. 

Adres- Realu ść, Centrolne Btóro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopern ka 11. 1448 1-1 


Jaja do wylęgama 
z prawdziwych. kur Brahma po 15 ct. za 


M ax Pauly 


w Kófiach w Styryi. 


Wprost sprowadza się eleganckiu, tania 
Meichenbpersltie 
materye na ubr-nią 
czysto wełniane szewioty i <amgar- 
ny. Zupełue ubzauie rags ie zir, 690. 
Waory za markę Bsio cesti age 
Franciszka Rehuada zziówie 
skład fabryczny suina, Weichenberg 

Czechy. ` 68 101. 


" + mita t ABE | kaczy m RY 


Gera PE" A 
Z drukarni nar. W. Manieckiego, — Zarządca VW. Hcsdek. 


